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Ziazd delegatów w dniu I czerwca 1927 r. 

Na Zjazd przybyli pp.: G. Rejnchard (Girodzień- 
skie T. M.) F. Swiezawski i Henryk Weychert 
(Hrubicszowskie T. Ł.), K. Raszewski (Kaliskie 1. 
M). St. Truchanowicz (Lidzkic T. M.) A. Roma- 
nowski (Łódzkie T. Ł£.), J. hr. Bielski (Małopolskie 
T LJ). WI Starzyński (Mławskie T. M), Cz. Lisow- 
ski (Otwockie K. Św. Huberta). J. Żeuczykowski 
(Płockie T. R. P). K. Votloczkoa (Poleskie T. M). 
J. Dalak (Prużańskie T. Ł.), J. Dylewski (Siedleckie 
TE), Fr. Kluczyński (Sieradzkie K. M.), B. Swięto- 
rzecki (Wileńskic T. M.) J. Goliński (Kujawskie 
TRE), B. Gędziorowski (Warsz. K. L. „Jeleń”), 
| Skrzypek (Warsz. K. Mit. Łow.) |. Sztoleman, 
Wt. Stonczyński, K. Świderski, St. Czerski, G. Hant- 
ke, W. Żelewski, W. Kiltynawicz, L. Dziçgiclewski 
(Pol, T. & w Warszawie). F. lir. Krasiński (Matap. 
TŁ), J. Bieguszewski (Warsz T. M. „Głuszec”), 
Ppłk. Kaminski i kpt. rez. Rozwadowski (Warsz. 
Wojsk. T. L). 

Zarząd reprezentowali pp.: J. lm. Bielski, St. 
Lilpop, W. Garczyński, F. ln. Krasiński, K. Swider- 
ski, J. Sztoleman, K. Tołłoczko, B. Swigtorzecki, l. 
Żenczykowski, J. Błeszyński, B. Gçdziarowski, WI. 
Słonczyński, A. Ramenawski i Z. Wysocki. 

W charakterze gości pp.: J. Oreński i J. Ejs- 
mond. 

Zebranie zagaił prezes Centrali J. hr. Bielski, 
serdecznie witając przybyłych. Prezes zaznaczył, 
że od ostatniego zjazdu w listopadzie 1928 r., usilo- 
wania Centrali ześrodkowane były na dwóch spra- 
wach: Ustawie Łowieckiej i uzyskaniu od Wladz 
najdalej idącego uznania działalności Delegatów po- 
wiatowych. W obecnej chwili losy Ustawy Łowiec- 
kiej zależne sa od przeprowadzenia formalności 
prawnych Prezydjum Rady Ministrów i jak zapew- 
nit hr. Bielskiego p. Minister Rolnictwa — dekret 
Pana Prezydenta w tej mierze ukaże się w najbliż- 
szych dwuch miesiącach. J. hr. Bielski wspomniał, 
że redakcja Ustawy opracowana została rzeczowo 
iz zastosowaniem do każdej dzielnicy Polski. Nic 
znaczy to bynajmniej, by Ustawa była idcalna. Być 
moze, że posiada wady i błędy, które jednakże z 
chwilą wprowadzenia jej w życie można będzic po- 
prawiać i w ten sposób dojść do najidcalnicjszej 
formy. W każdym razie ukazanie się Ustawy, o któ- 
ra stale zabicyał Centralny Związek, otworzy tło- 
wiectwu rodzimemu nowe, oparte na podstawach 
prawnych, horyzonty. Ulatego moment ten, Prezes 
Centrali specjalnie podkreśla w swem zayajcniu, ja- 
ka niesłychanie ważny i dodatni. Druga sprawa to 
Delegaci powiatowi. J. hr. Bielski powołuje się na 
znaczenie takich delegatów w Małopolsce, jako or- 
fanów Małopolskiego Vow. Łowieckiego we Lwo- 
wie. Powaga, jaką ci panowie zdobyli u Władz ad- 
ministracyjnych, osiągnięta została w ciągu dlugich 
lat intensywnej pracy. la też nic można się dziwić, 
że Delegaci pow. Centrali, która stworzyła tę in- 
stytucję zaledwie w r. 1025-26, nic mogą jeszcze 
pracować dla łowiectwa tak, jakby ta należala ro- 
zumieć. Centrala uzyskała dwa hardza decydujące 
okólniki p. Ministra Spraw Wewn. i p. Ministra 
Roln., które dały delegatom urzędowe podstawy do 
działania. Współpraca policji z delegatami jest zde- 
cydowana. Sam takt i inicjatywa poszczególnych 
delcytów powinna w niedłuyim czasie wydać owo- 
ce. To też Prezes Centrali wyraża przekonanie, że 
nie należy się zrażać i wywalczać sobie powagę, 
która pozwoli w niedalekic) przyszłości zająć delec- 
gatom takie stanowiska w decydowaniu spraw to- 
wieckich, jak ta ma micisce w Małanalsce. Kończąc 
powitanie, J. hr. Bielski prosi Zjazd a wybór prze- 
wodniczącego. 


Centralnego Związku Polskich Stow. Łowieckich. 


Na przewodniczącego wybrany został prezes 
Bielski, który ze swej strony zaprasza do prczydjun 
Zjazdu pp.: B. Świętorzeckiego, J. Sztolemana, J. 
Skrzypka oraz ua sekretarza p. Z. Wysockiego. 

Przechodząc do pkt. 3 porządku Zjazdu: spra- 
wazdanie z działalności ad Zjazdu w 1925 r., Prze- 
wodniczący udziela głosu sekretarzowi Z. Wysoc- 
kicmu. 

Ze sprawozdania wynika, że praca Wydziału 
Wykonawczego była owocną. W jej wyniku uzy- 
skano rozporządzenia władz centralnych, a miano- 
wicie akólnik p. ministra Roln. o wspólpracy policji 
z delegatami pow. na terenie wajewództw War- 
szawskievo, Bialostockiero, Lubelskiego, Kieleckie- 
go, Łódzkicgo, Wotłyńskiczo, Nowogródzkiceo, l2o- 
leskicgo, Krakawskicyo, Lwowskiego, Stanista- 
wowskiego i Tarnopolskicgyo. W tej samej niierze 
wydało Min. Spr. Wewn. reskrybt w kwietniu r. 
1027, rozsyłając go pp.: Wojewodom, Komendzie 
Gl. Pol. Państw. i komisarzowi Rządu na im. st. 
Warszawę. 

Min. Komunikacji poleciło Dyrckcjom Kol. 
Państw. przydzielać w czasie sczonów polowań a- 
sobue przedziały dla imyśliwych jadących z psami, 
oraz przychylnie zdecydowała sprawę nabywania 
biletów dla psów, t. jj w kasach osobowych, a nic 
towarowych, jak to miała miejsce do tej pory. 

Czionkowie Centrali i ogół myśliwych będa 
mogli dowiadywać się w pierwszym rzędzie o tc- 
wenach państwowych, oddawanych w dzierzawę, 
gdyż Centrala uzyskała urzędowe ogłoszema w tej 
mierze w „Łowcu Polski". 

[Terminy ochronne zwierzyny, opracowane 
przez Zarząd i obowiązujące moralnie wszystkich 
związkowców, wzięte zostały jaka wytyczne do za- 
aieszczenia takich terminów w Ustawic Lowie:- 
kici. 

Wystąpienie do p. Ministra Roln. w sprawic 
przyśpieszenia ukazania się Ustawy Łowieckiej, 
spowodowało zwołanie konferencji w Miu. Rolni- 
ctwa, poświęconej Ustawie. Konferencja odbyta w 
grudniu 1926 r. uzgodniła redakcję projektu i z ma- 
temi zmianami została przesłana Ustawa do Prezy- 
djum Rady Ministrów. Oczekiwać jej należy w nic- 
długim czasie. 

Na skutek wystąpień Centrali, Ministerstwa 
kolnictwa i Spraw Wewu. zdccylewały paszezc- 
zólne sprawy z dziedziny łowiaciwa. Pozwala tu o- 
becnie do uzyskiwania u władz administracyjnych 
odpowiednich, pomyślnych dla łowiectwa decy zyj. 

Posicdzen Wydz. Wykonawczego odhyto sic- 
dem, Zarządu pięć. W ciągu roku 1926-27 przysta- 
piło da Zwiazku sześć Towarzystw, wykreślono za 
niepłacenie składek siedem, zlikwidowało się dwa 
Towarzystwa. W ohccnej chwili Zwiazek posiada w 
swej organizacji 75 Towarzystw z przybliżoną licz- 
ba 4.000 myśliwych. Wydział otrzymał i wysłał w 
r. 1926-27 około 400 listów w sprawach waznici- 
szych. 

Co się tyczy sprawozdania finansowego. to 
przedstawia się ono w następujących cyfrach (zao- 
kraglonych): 

Rok 1926: wptynelo na „Łowca Polskiego“ — 
12.670 zł., na Centralę 5.790 zł. Wydano: na pensie, 
nagrody, broszury, porto, różne, mat. piśmienne su- 
mę około 6.000 zt. wypłacono „Łowcowi Polskic- 
mu — 10.900 zł. Saldo na 31.X11.26 r. wynosiło w 
gotówce okoła 4.200) zł. 

Rok 1927: do 1 czerwca wpłynęło na „Łowca 
Polskiego“ akoto 10.000 zt, na Centrale akalo 3.000 
zL. Wydano: na pensje, inwentarz. porto, mat. pis- 
mienne, druki i różne około 2.000 zt. wypłacona 
„Łowcowi Polskiemu“ akoło 5.000 zł. Salda dodat- 
nic na I czerwca wynosiło okato 10.000 zł. 


Wreszcie powiadomiono Zjazd o połączeniu 
wydawnictwa Myśl. S-ki Wydawniczej „Przegląd 
Myśliwski i Łowiectwo Polskie" z „Łowcein Pol- 
skim". W skład Komitetu Redakcyjnego weszli 
przedstawiciele obydwóch wydawnictw. 

Sprawozdanie została przyjęte. Przedstawiciel 
Płockiego Tow. Racj. Polowania, p. Żenczykowski 
zabierając głos, dziękował Wydziałowi za inten- 
sywną działalność w sprawach łowiectwa. 

Przewodniczący udziela głosu p. W. Gaiczyń- 
skicinu w sprawie projektawanych zmian Statutu, 
którc mają za cel urzędowe wprawadzenie członków 
popierających. Redakcja odpawiednich paragrafów 
Statutu Centrali przewiduje godność członków, któ- 
rzyby popierali Zwiazck materjalnic w postaci rocz- 
nych składek. Członkawie popierający mogliby być 
przyjmowani przez Członków Zarządu i Wydziału 
Wykonawczego, Towarzystwa należące do Centrali 
i przez delegatów powiatowych. Prawa członków 
popierających agraniczają się do brania udziału w 
Ziazdach i składania wniosków na piśmie na 10 dni 
przed terminem Zjazdów. Członkowie popierający 
nic mają prawa zabierania głosu na zjazdach, o ile 
takie prawo uchwalą dancgo zjazdu udzielone 
członkom popierającym nie zostanie. Czynnego pra- 
wa wyborczego i udziału w głosowaniach i uchwa- 
łach Zjazdów nic mają. Członek popierający może 
być wybrany do wszystkich władz Związku i wtedv 
korzysta z pełnych praw, przysługujących członko- 
wi Zarządu lub Wydz. Wykonawczego. Prawa swe 
tracą członkowie popierający z upływem roku, za 
który uiścili swe składki. 

Zjazd ucliwala przez aklamację zaprojektowane 
zmiany statutu i określa wysokość składki członków 
popierających na 5 zł. rocznie. Opłaty członkowskie 
ad Towarzystw pozostawia Zjazd w dotychczaso- 
wych normach. 

Przechodząc do pkt. 6 porządku dziennego „dc- 
legaci powiatowi“ — Przewodniczący podkreśla po- 
uowiiie momenty swego powitania, tyczące się de- 
legatów powiatowych i prosi a zgłaszanie kandyda- 
tur na powiaty jeszcze nic obsadzone. 

Po ukończeniu Zjazdu zgłoszona 
kandydatów na nowycli delegatów. 

Zgodnie ze statutem Ceutralnczo Związku, w 
duiu poprzedzającym Zjazd na posiedzeniu Zarządu 
zostali wylasowani członkowie Zarządu i Wydz. 
Wykonawczego, a mianowicic: Wiceprezes W. 
Przezdziccki, członkowie: J. Sztolcman, Wł. Słon- 
czynski, C. Czarkowski-Galciewski, A. Mniszck, A. 
Paruszcwski, A. hr. Komorowski - Suffczyński, A. 
Romanowski, J. Żenczykowski i K. Tołłoczko. | 

Wabcc powyższego Przewodniczący przedsta- 
wia proponowaną liste Zarządu do Władz Związku, 
którą Zjazd akceptuje. Jedynie na godność Wicepre- 
zesa wybrał Zjazd na miejsce p. W. Przezdzieckic- 
go (który obecnie nie należy do żadnego z Towa- 


kilkunastu 
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rzystw Centralnego Związku) płk. pil. Antoniego 
Buckicwicza, kandydaturę ktérega zgłosiło Wojsk. 
Tow. Łowieckie w Warszawic. 

Obecna lista Zarządu przedstawia się następu- 
jaco: prezes J. hr. Bielski, wiceprezesi: St. Lilpop, 
płk. A. Buckiewicz, K. Chłapowski, B. Świętorzecki, 
A. Wysocki. Członkowie: H. Knothe, J. hr. Morstin, 
F. Rożyński, K. Świderski, W. Garczyński, J. Sztol- 
cinan, Wł. Słonczyński, Dr. Kalm-Podoski, E. hr. 
Krasiński, A. Sander, A. Unrug, Fr. Unrug. WI. Jan- 
ta-Połczyński, A. Birar, J. Błeszyński, A. Roma- 
nowski, J. Żenczykowski, W. Szperling, K. Toltocz- 
ko, H. Tietz, B. Gędziorowski, J. Skrzypek, W. Kil- 
tynowicz, St. Korczyński i Z. Wysocki Wydział 
Wykonawczy stanowią: Przewodniczący: St. Lil- 
pop, zastępca: J. Sztolcinan, sekretarz skarbnik: W. 
Szperlimg, sekretarz Il: Z. Wysocki, ref. spraw 
Łow. :W. Garczyński, członkowie: K. Tolloczka, 
Wł. Słonczyński, H. Tietz, B. Gedziorowski i W. 
Kiltynowicz. 

Zjazd wybrał Komisję Rewizyjina na r. 1927 
złożoną z pp.: A. Fabiana, WŁ. Gielzynskicgo, Cz. 
Michałowskiego, L. Dzięyielewskiego i G. Hantkc. 


Przechodząc do pkt. 8 porządku dziennego ob- 
rad Zjazdu „Propaganda Łowca Polskiego", prze- 
wodniczący udziela głosu p. Redaktorowi prof. 
Sztalcmanowi. Referent zaznacza na wstępie, że na 
100.000 zarejestrowanych myśliwych w Polsce, 
wprost nieprawdapodobnie mały adsetek abonujc 
i popiera „Łowca Polskiego“. Prof. Sztolecmanu pod- 
kresla, że „Łowiec Polski“ stale i systematycznie 
się rozwija. Wychodząc w początku jako micsiecz- 
uik, następnie jako dwutygodnik, od czwartego 
kwartału 1927 r. wychodzić będzie w formie tygod- 
nika. Można zateim sobie wyobrazić, jaką forme 
i wygląd przybraćby mógł organ Centrali przy peł- 
nem poparciu chociażby zespolonych w Związku 
myśliwych, których liczba dochodzi do 4.000. Mów. 
ca nie może wprost zrozumieć objawu, że posiada- 
imy tak wielką liczbę myśliwych, którzy jednak 
„Łowca Polskiego“ mie prenumerują, co odbija się 
ujcimnic na jakości organu Związku. Niestety, jest to 
fakt, który bezwzględnie nie powinien istnieć na 
przysaosé. W sprawie propagandy zabierają głos 
pp. Lilpop, Dylewski, Żenczykowski. Rcjuchard. 
Starzyński, Garczyński, Ejsmond, Sztolcman à inni. 

Ostatecznie Zjazd uchwala zasadniczo, że sto- 
warzyszenia, będące członkami Centralnego Związ- 
ku, obowiązane są prenumerować „Łowca Polsk.", 
co zaś do ilości egzemplarzy prenumerowanych 
przez każdc Stowarzyszenie, pozostawia się to da 
uznania poszczególnym prezydiom tych Stowarzy- 
szeń. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, przewod- 
niczacy zamknął obrady Zjazdu. 


O przewóz psów. 


Centralny Związek wystąpił swego czasu do 
pana ministra Komunikacji w sprawie uzyskania 
udogodnień dla myśliwych, podróżujących z psami 
kolejaini państwowemi. Na skutek powyższego wy- 
stąpienia, Ministerstwo Komunikacji nadestato do 
Wydziału Wykonawczego odpis następujący: 

„Ministerstwo Komunikacji Depar. Eksploatac. 
Nr. 1V.7089/13. Warszawa, du. 18 maja 1927 r. 

Do wszystkich Dyrekcyj Kolei Państwowych. 
W uzupełnieniu okólnikowego rozporząrdzenia M. 
K. z dnia 29/1X.1926 r. Nr. 1V.13066/12, zarządza sie: 
1) aby osobne przedziały w wagonach 4-ej klasy w 
pociągach osobowych dla przejazdu myśliwych. ja- 
dących z psami, były wyznaczane w miarę stwier- 
dzenia potrzeby i w porozumieniu z miejscowemi 


Towarzystwami Łowieckiemi, we wszystkich sezo- 
nach polowania, 2) aby na przwóz psów luzem. były 
wydawanc w kasach biletowych, wyłącznie bilety 
blankictowe z oznaczeniem w nich siowa „pies“ 
zarówno na bilecie jak i jego odcinku. W razie po- 
trzeby umieszczenia psa w wagonie bagażowym, 
rozdawca moze być zaopatrzony w dokument na 
przewóz psa przez pozostawienie inu odcinka wyda- 
nego biletu blankietowcgo. Dyrektor Departamen- 
tu (—) Czapski“. 


Wobec pkt. I-go powyższego rozporządzenia, 
Wydział Wykonawczy zwróci się do wszystkich 
Dyrekcyi Kolei Państwowych o rezerwowanie prze- 
działu dla jadących myśliwych z psami na czas let- 
nich i jesiennych polowań. 
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„Łowiec Polski’ — Tygodnikiem. 


Zapowiedź przemiany „Łowca Polskiego“ na 
tygodnik, zamieszczona w poprzednim numerze na- 
szego pisma, — staje się faktem. Zarząd Główny 
. Centralnego Związku Polskich Stowarzyszeń Ło- 
wieckich zatwierdził wnioski Komitetu Redakcyj- 
nego i Wydziału Wykonawczego, dotyczące tej 
przemiany. Możemy już zatem poinfornować Przy- 
jaciół i Czytelników, że przekształcenie to uastąpi 
z dniem J października r. 6. 


Da to nam możność powiększenia liczby prac 
różnych autorów, drukowanych w „Łowcu Polskim“ 
oraz nieodkładania z miesiąca na miesiąc wiadoino- 
ści o działalności stowarzyszeń łowieckich, a nolo- 
waniach i t d., co dotychczas praktykowała si: 
z konieczności, wobec ustawicznego braku micjsca. 


Przy sposobności prosimy 
jemne zachęcanie myśliwych do preuumerowania 
pisina, gdyż to leży we wspóluym ich interesie 
otrzymywania za względnie niedrogie pieniądze co- 
raz obfitszego i ozdobniciszegwo tygodnika. 


Stosownie do uchwały władz Centralnego Zwiar 
zku, tygodnik będzie zawierał conajmniej 12 stron 
druku obecnego formatu, — a będzie powiększany 
w miarę uapływania ogłoszeń, lub edy fundusze na 
to pozwolą w związku ze wzrastaniem liczby pre- 
numeratorów. 


Część ilustrowaną tygodnika drukować się bę- 
dzie na obecnym gatunku papieru „Łowca P“. po- 
zostałą zaś — na takim papierze, na jakim drukowa- 
no nasze pismo poprzednio. 


Cena prenumeraty podwyższona zostanie mini- 
malnie, czyli o 2 zł. kwartalnie. Prenumeratorzy ro- 
czni zatem otrzymają tygodnik za 28 zł. czyli za su- 
mę. jaką płacili dawniej za dwutyvodniowy „Prze- 
glad Myśliwski“. Półroczna prenumerata wynosić 


raz jeszcze 0 wza- 


będzie 15 z}, kwartalna — 8. Cena nuucru pojedyń- 
czego zostanie obniżona z I zł. 20 na 1 zł. 


Dla informacji przytaczamy, że niemieccy my- 
Sliwi — prenumeratorzy płacą za tygodnik dwa ra- 
zy więcej. niż za polski. Wprawdzie pismo niemiec- 
kie będzie większe ilościowo od polsk'cego, możemy 
jednak zagwarantować, że o ile nasz tygodnik be- 
dzie miał chociaż połowę liczby prenumeratorów, 
jaką ina niemiecki tygodnik. to .Eawice Polski” juz 
wtedy będzie mógł dawać tyle materjału, wiele daje 
„Wild u. Hund“ naprz. 


Opierając się na dotychczasowej praktyce, ma- 
my nadzieję, że wszyscy chętnie doplacać będą dro- 
bną sumę do tygodnika, gdyż w r. 1925 przy przej- 
ściu z miesięcznika na dwutygodnik „Łowiec P.“ 
podwyższył prenumeratę o 100 proc. i ta inowacju 
ówczesna życzliwie była przyjęta. tembardziej więc 
uie zrazi nikogo tak nicznaczna padwyżka, jak 
obecna. 


Mimo to, dla zachęty, redakcja przeznacza dla 
kilkuset prenumeratorów, którzy pierwsi pośpieszą 
z zapłatą za tygodnik, —- poważne premium w po- 
staci konkursowego dzieła „Ekonomiczne znaczenie 
łowiectwa”. Liczba obdarowanych musi być ograni- 
czona, bo redakcja nie rozporządza większą ilością 
cyzemplarzy tej książki. 


W tym celu załączamy do niniejszego numeru 
przekazy P. K. O. Nr. 80-82, prosząc wszystkich. 
którzy nie zapłacili jeszcze prenumeraty do końcu 
r. b. o wpłatę tejże--2 zł. za IV kwartal, kiedy .,Lo- 
wiec P.“ już będzie tygodnikicm .Prenumeratorów 
rocznych zaś, którzy już zapłacili do końca r, b., pro- 
simy o dopłatę 2 zł. i wtedy oni również otrzymają 
premjum. 


Ze Stowarzyszeń Łowieckich. 


Polski Klub Myśl. w Złoczowie. 


Na Walnem Zgromadzeniu w dniu 26 z. m. wy- 
brano w miejsce wylosowanych, trzech członków 
Zarządu, którego skład obecnie jest następujący: 
Blumski Tad., prezes, major Mysłakowski Tyt., 
wiceprezes, por. Drozdowski Ludw., sekrctarz, 
Lewandowski Wład., skarbnik, Dabrowski Włodz., 
łowczy, kapit. Sochański Marj., gospodarz, kapit. 
Bilor Henryk, zast. sekr. i skarbu., kapit. Rosek Jó- 
zef, zast. łowcz., kapit. Miąsik Kaz. zast. gosp. Ko- 
misji rewizyjnej, por. Biclamawicz Bol., inż. Dan- 
hofiur Ant., Wherlyaski Zyg., Tyralski Tad. zast., 
Wałoszynowski Bol. zast. Zniżono składkę miesię- 
czną ZS zl na3od 1 b. m. Oznaczono numerus- 
clausus dla członków czynnych da 25-ciu. Wpisa- 
we 20 zł. Członkowie wspierający opłacają imic- 
sięcznie I zł. 


Płockie Tow. Racj. Pol. 


Zebranie ogólne zagaił dr. Żenczykowski, wicc- 
prezes. Przewodniczył mec. Kozielski, zastępcą był 
ks. Słonicki, sekretarzaini pp. Auyustyn i Osici- 
Osiński. Sprawozdanie odczytał sekr. Tow., p. Wal- 
tersdorf. Stwierdzono, że zarządowi nie udało się 
zorganizować uchwalonych odczytów  łowieckicii. 
Sprawozdanie kasowe wykazuje w dochodach 13801 
zl, w wyd. 12702, z czego na składkę do Centr. Zw. 


St. Ł. 630 zt., nagrody dla strzelców i gajowych 92, 
na hodowlę 964, prenumeratę pism lowieckich 527. 
Prezesowi Wtodkowskicinu nadana godność człon- 
ka dożywotniego. Uchwalono wniosek p. Wagnera 
obniżenia kary za nieprzedstawienic katy statysty- 
cznej ubitej zwierzyny przez członka z 10 zł. na 4. 
S(wierdzono, zc wielu członków, drobnych robii- 
ków, usunięto z Tow. za klusownictwo i uprawianie 
polowania w nocy. 

Budżet w -sumic 12.650 zł. przewiduje między 
innemi w rozchodach na prenunieratę pisin łowiec- 
kich 40 (w r. z. przeznaczono na to 527 zł.!), na 
dzierżawę terenów 5.000, skadke do Centrali 750. 
Wybrani zostali do zarządu p. Włodkowski na pre- 
zesa, p. Augustyn na sckrcetarza, p. Sokołowski, p. 
Kuneman i ks. Slonicki: da kamisii rewizyjnej pp. 
Domański, Wysocki i mec. Kozielski. Do kom. roz- 
jemczej pp. Dowsin, Aweryn, Kozielski, Baliński, 
Fiałkowski, Szczepiński i Spitcera. 

Tow. liczy 157 członków zwyczajnych Liczba 
rolników pośród członków wynosi 28,6 proc. zic- 
mian 18,4,, urzędników 20.3, przemysłowców i kup- 
ców 9.5, woaluvch zawodów 8,9, oficerów 1.2, rze- 
mieślników 3.8, studentów 1.2, kobiet 0.7. 


(Dok. nast.). 


Przyp. Red. Z powodu nawału materjału dal- 
sze sprawozdania Stow. Low. odkładamy do na- 
stiępnega numeru. 
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ANTYLOPA KOŃSKA (HIPPOTRAGUS EQUINUS). 


DUBLET DO „MRS GRAY'S KOB". (CCOBUS MARIA). 
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Wspomnienia myśliwskie z Indii. 
ADAMOWI ZAMOYSKIEMU w dowód starej przyjaźni, wrażenia te poświęcam 
(Zob Na 11.) 


Il. DWA TYGRYSY. 


Następne kilka dni po zabiciu przezemnie ty- 
vrysa upłynęły bez większych wydarzeń, chociaz 
udało mi się ubić dwa gatunki jeleni, a mianowicie 
sainbura (Cervus unicolor) i Chietala (Cervus axis) 
i tym sposobem miatem na rozkładzie wszystkie 
trzy rodzaje jeleni indyjskich. Z tygrysami spotka- 
nia nic było, lecz wiadomości shikarych brzmiały 
pomyślnie i świadczyły o istnieniu w tej okolicy 
wielu drapicżników. 

Dzień 25-ga marca dopiero przyniósł nam 
wspaniałą nagrodę od Świętego Huberta i ukorono- 
wanie całej wyprawy myśliwskiej. 

Jak zwykle, wyszliśmy z lózcfem zaraz po 
wschodzie słońca z dubcltowka, w nadzici upolo- 
wania jakiegoś rzadkicyo przedstawiciela ptasiego 
rodu dla zbiorów Muzcum Warszawskiego. Takie 
spacery w dżungli o rannym chłodzie są dla mitos- 
nika natury jednem pasmem radości i uroku, hn 
dżungla w ciszy nocy żyje tysiącami głosów, kapiac 
się w ranncj rosie i w pierwszych promieniach słoń- 
ca. Dzisiejszy nasz spacer w oddaleniu parusct kra- 
ków od obozu został raptownie przerwany strasz- 
nym rykiem, który jak grom przewalil się w pobliżu 
pasaccga się stada bydła. Nic znając przyczyny, lecz 
Sądząc o możliwości pojawienia się tygrysa w tych 
stronach, wróciliśmy do obozu, doweszac n niczwy- 
ktych wypadkach, które rozgryWwaly się ua tej przc- 
strzeni. Nie upłynęło godziny, gdy zjawił się shika- 
ry. donosząc. że tygrys rano zabił wołu i uniósłszy 
swą zdobycz da pobliskiej trawy. sinacznic ją po- 
żera, ba słychać było gruchat kości. Oniemieliśmu 
ze zdziwienia. Przedewszystkicm przypuszczenia 
nasze okazały się słuszne, a następnie — micjsce, 
udzie ta biesiada się aderywala, było tak bliskie 
abozu i tak niczwykłe, że trudna była dać wiarę 
słowom shikarcgo. Pułkownik pajcchał sam spraw- 
dzić, a myśmy tyinczasem dyskutowali nad możli- 


„Dancing“ dubeltów! 


Okazuje się, że nietylko dwunodzy Sinicrtelnicy 
ulcyaią wszechpatężnej sugestji „fox-trottów, shimmy 
i charlstondw!"... Co prawda, pad względem ceste- 
tycznym opłakany, grateskawy widok nicktórych 
dwunogich osobników płci brzydkici! — na niekie- 
dy „horribile dictum nawet i pan” — nie spotyka 
się nigdy dzięki Bogu na łonie Natury !... Podobnych 
niesamowitych, rzadkich przeżyć i obserwacyj by- 
tem świadkiem, podczas tegorocznych moich wia- 
sennych perygrynacyj takowych. Skoustatowałem 
więc dobitnie, że bardzo często mazna widzieć Da- 
mę nie posiadającą niestety! najmniejszych kwali- 
fikacyj na Venus z Milosu! — mężczyznę na Apoli- 
na! — lecz przenigdy nikt jeszcze nic ubolewał nad 
humorystyczną postacią przeciętnego... zwykłego 
dubelta!... Wykluczone!... Pod tym względem Świat 


zwierzęco - ptasi — ma gruntowną przewagę nad 
królem przyrody „vulgo“ człowiekiem zwa- 
nym. 


Kilka razy w ciagu mej kariery łowieckiej byłem 
już świadkiem miłosnych ewolucyj „błotnych ary- 
stokratów** do tak miłej Rodziny „scolopaxaw“ nale- 
zacych — lecz tego, co dane mi było zbadać w ura- 
czej Chinoczy powiatu Sarneńskicgo w gościnnem 
Dominium pp. Podhorskich — nie widziałem jeszcze 
nigdy!.. Zwykle kilkadziesiąt tylko sztuk*) „majo- 


°) Scolopax major — ornitologiczna nazwa dubcltéw. 


wością polowania. Okazało się, że rzeczywiścic du- 
ży tygrys po zabiciu wołu. uniósł ga w pysku do 
kultury 4-ra inorgowej, prostokątnej, którą Stewart 
był założył dla celów doświadczalnych, Kultura by- 
ła ogrodzona potrójnym drutem kolczastym i poro- 
sta trzciną i łozami, ku wielkiemu zmartwieniu nad- 
leśniczego, a dla nas na dobrą wróżbę. Naokała kul- 
tury rozciągała się równa, szeroka przestrzeń spa- 
lonej trawy, zwyczajne pastwisko dla bydia tutci- 
szych krajowców. Oddalenie od lasów wynosiło 
blisko kilometr. 


Pułkownik wróciwszy, skonstatował, że ślady 
tygrysa ze zdobyczą, krwią broczaca, rzeczywiście 
ściągały ku kulturze, a nawet na drutach widniały 
kawałki skóry i sierści. 

Przyvotowawszy sztucery, ruszyliśmy zaraz, 
mając, niestety, tylka trzy słonic do dyspozycji; re- 
szta poszła dnia poprzedniego marszem 25 klum. w 
głąb kraju do miejscowości, gdzicśmy mieli dzisiaj 
zapolować. Po chwili byliśmy na inicjscu. Wyda- 
wała mi się wprost niezrozumialem i oiemożliwem, 
by tak dziki zwierz jak tygrys, indy} spokojnic prze- 
bywać tuż. w naszej hczpośredniej obecności Na- 
stąpiła dość długa narada naszych augurów, w koń- 
cn kazali mi usiąść na machanie, który by? wmoco- 
wany do pojedyńczcgo drzewa na skraju kultury. 
Józcfa zaś posadzono na drugim machanie, w odda- 
leniu 400 kroków odemnie. w rówucji linji, na zała- 
maniu palisady druciancj. Pułkownik, Stewart i Dil- 
lipat na trzech słoniach mieli wejść da $radka za- 
urodzenia i pędzić na nas. Z mego stanowiska abei- 
mowałen dwie strony prostokatu, teren zupełnie 
otwartv. bez jakicyokolwick zadrzewienia. a przc- 
demną wyrastał kłąb gąszczu kilkumetrowcej wyso- 
kości, miejsce spoczynku tygrysa. Wszystko to od- 
bywało siç w porze pałudniowej i tak blisko abazu. 
że ludzie nasi powylazili na przeróżne drzewa. 
clicąc się przypatrzyé temu cickawemu widowisku. 


rów“ wyprawiało swe erotyczno-dziwaczne zabic- 
gi! Oczywiście że prawdziwemu inysliwemu do gła- 
wy tlawet przyjść nie mogło „odszukiwanie' podo- 
bnvch „toków*!.. Przypadek li tylko zdarzył wio- 
sna biczącą, że rejon „tokowy”, na którym wznicsio- 
uc zastały budki na cietrzewie dla innie — stanowił 
jednocześnie jedna z ogromnych „tokowisk—dan- 
cingów'' dubelcich na Polesiu!... Śpicszę więc po- 
dzielić się z najmilszymi czytelnikaini wiązanką ory- 
ginalnych wrażeń!.. Otóż rzecz miała się tak!... 


Jak wiadomo, dubelt z przyczyn nieznanych w 
swych micjscach lęgowych — wybiera jakiś odcinek 
śród łąk trawiastych rzadkimi zwykle krzaczkaini 
porostych, dla turniejów miłosnych!... Dlaczego ten, 
a nic inny, aboslutnic tak samo wvglądający?!... 
Bóg jeden raczy wiedzicć? Może ta kwestia iakic- 
vos ,snohizmu“ lub mody dubelcici'? Na obok 
leżące inne atoli, upadohane przez nich — zlatuia 
się nieraz z bardzo dalekich odlevtasci!... Otóż, mia- 
łem szczęście wypadkowo natrafić na teren podob- 
nych „mitynzów*.. Krocząc w cgipskich ciemno- 
ściach do „budek“, już zostałem zaciekawiony cha- 
rakterystycznym szeregiem „furknięé““ z pod nóg 
dulheltów — oraz tem, że hinto całe aż się trzęsło 
od ..grzebieniowych'* toków rozśpiewanych aman- 
tów !... Gdv się usadowiłem w budce, aż uszy bolały 
od tego klaskającego gwaru!... Szarzało na $wiccic 
szerokim — „strona silnie bieleć poczynała*. iak 
mówią Poleszuki — przedźwięczał trzeci hejnał 
surm bojowych żórawi — już i liroogoniaści, czarni 


Ze sztucerem gotowym do strzału czekałem na 
rozpoczęcie się oryginalnego iuiotu. leozległa się 
trąbka — i trzy słonie ruszyły powoli, przyczem ka- 
zdy z panów w nayance oddawał w powietrze kil- 
ka strzałów Srutowych. Nagle usłyszałem przedc- 
mina poza drutami ciężki szelest, który raptownie 
się urwał, a w miarę zbliżania się głosów i strza- 
łów, szelest znów się powtarzał. Wicdziafem hez- 
sprzccznic, ze tygrys jest przedemma, i mocniej ści- 
snąte sztiucea, rzuciwszy przyjacielsko okiem na 
Świecące się w słońcu lufy. Słyszałem cały ma- 
uewr tygrysa; doszedł do samego rogu ogrodzenia 
i mogłem wyczuć, jak strasznie mu się nic chciało 
wyjść na ten otwarty Świat, z suchcgo i ciepłego 
vąqszczu. Lecz zbliżały się słonie nicubławalnic, na- 
woływania 1 echo strzałów śŚrutowych. Zwierz po- 
suwal się powoli wzdłuż ogrodzenia odemnie, w 
kierunku stanowiska Józefa. Meaptem usłyszałem 
dwa głuche stęknięcia i w petnem świetle dnia, na 
otwartymi majdanic ukazał się tygrys. 

Nic był to tygrys, to hyt potwór, który nawet 
nie kociego nie miał w sobie! Ogon wyprostowany: 
łapy jak z marmuru wykute, zdradzające nicpaspo- 
lita siłę, tułów ogrommy, pręgowany czarnymi pa- 
Sami, jakiś wał mięśni na karku i deb kwadratowy, 
potężny! Wyszedł. nic Śpicsząc się, tak jakby dru- 
tów wogóle nie było, odemnie na jakie 160. od Jó- 
zefa na przeszło 200 kroków. Kilka sekund patrzy- 
łem na tego króla dżungli, w niewidzianym dotąd 
splendorze i tak mnie lipnatyzowat ten widok, że 
tylko odruchowo podniosłem sztucer da strzału. 
Fadl mój strzał i zwierz trafiony cykual, zarzucił 
them i w silnych skokach dążył w stronę lasu. Ze 
stanowiska Józefa posypały się dwa strzały, oba 
trafiając tvgrysa doskonale w łopatkę tak, że po- 
tknąt się, przewrócił, iw męnieniu oka zawrócił do 
szarży. szukając przeciwnika. Był wspaniały i stra- 
szny. Clirapliwy ryk wydobywał się z paszczy o- 
twartej, uszy stulone i oczy o żółtawymi, fosforycz- 
nym blasku świadczyły, ze nic, tylko chyba śmierć, 
wstrzyma go od rzucenia się na cokolwiek. co by się 
pokazało, a żaden zwierz na świecie, chyba tylko 
człowick o stalowych nerwach i pewnej kuli, uiógł- 
by taki atak wytrzymać. 


trubadurzy Wiosny „czufykać' zawzięcie poczęli na 
okół — z głuchym topotem ciężko „zapadł stary 
„tokowik* — Spiesznyin, niskim lotem nadciagneli 
jego liczni. cywalel... Zakatłowało jak w garnku od 
„buleotów” =- bójck — podskoków !.. Coraz wi- 
dnicj się staje!.. Raplem! — widzę przez otwór 
hudki — mrowisko!... literalnie mrowisko tokujących 
dubclt6w!.. Rzucam wzrok w przeciwległe „okien- 
ko“ — toż samo!.. Jednem słowem, znajduję się w 
stanie formalnego oblężenia... Wiem, z doświadczc- 
nia jednak, że harce te nie będą trwały dłużcj, niż 
do wschodu słońca — a ponicważ i tak „szanujący 
się" myśliwy strzela dopiero po „szabasie** — więc 
jestem spokojny, że „błolni arystokraci” nic będą mi 
przeszkodą w strzelaniu do „teteruków'! Tak, że 
się stała! -- jak po zecarkul... Ody się już dobrze 
rozwiduilo, pod wschód słońca szybko — rozpierz- 
chła się, dążąc w rozmaite strony cała ta masówka 
duhelcia® Nastąpił koniec „dancingu* „in gratiam“ 
godów weselnych — Wiosny Czarodziejki! Mogłem 
więc, swobodnie dojść do paru ładnych strzałów de 
kogutaw!... Ciekawy ten objaw, żywcem wyrwany 
fragment z filmu dni matki przyrody, tak mię zain- 
teresowal, że zdecydowałem tegoż wieczora spe- 
cjalnie zasiąść w budce dla upojenia się li tylko 
„bezkrwawym'* tokiem dubcltów!... Oczywiście! — 
gdyż. jeśliby nawet ustawa łowiecka nie wzbraniała 
strzałów — to elementarne poczucie humanitaryzmu 
nie pozwoliłoby przenigdy jednym strzałem „stuk- 
nać" — kilkanaście! tych tyle nam w letnim sczonie 


Trzeba było czemprędzej skończyć, bo zwierz 
nie myślał o ucieczce, i chociaż siły jego stably — 
giną? jak król. Mój ostatni strzał trafił go w otwartą 
paszczę i położył kres jego niezwykłej witalno- 
Sci. 

Słonie się zbliżały. Pułkawnik bez broni, spo- 
kojnie się pytał, czy wypadkiem ranny tygrys nie 
wrócił do gąszczu, bo wtedy te trzy słonie narazo- 
neby były na poważne nicbezpicczeństwo. Ale juz 
lezat martwy ten wspaniały samiec długości 9 stóp 
10 cali, — wspólne trofcum Józefa i moje, obraz hru- 
talnej siły i strasznej odwagi. Musiał chyba poźreć 
całego wołu, bo byt tak najedzony i gruby, że brzuch 
jego dotykał nicinal ziemi, a waga całego zwierza 
wynosila około 300 kg. Podziwialiśmy siłę łap i 
mięśni, a przedewszystkicm ciężar ogromnega łba 
i wspaniałe uzębienie; nic też dziwnego, że taki ty- 
urys poniósł w paszczy, nie dotykając ziemi, spo- 
revo wołu nawet parę kilometrów, bez najmniejszcj 
trudności. 

Radość nasza była wiclka. Lecz nie tracąc cza- 
su, trzeba hyło wsiąść na auta i pojechać da micj- 
scowości Maczra, gdzie oczekiwały na nas słonie 
i nadzicja spotkania drugiego tygrysa. Dillipat-shach 
sant pozostał. a poprowadził nas tylka spory kawał 
drogi, przez jego wlasne posiadłości, które grani- 
czyły z rządowymi lasami, witając się po drodze z 
różnymi krajowcami, których znał osobiście i pa 
imieniu, Na zakręcie drogi stał smukly Himdus, trzy- 
mając podtasowancgo arabczyka na wodzach, zda- 
leka już dając ręką jakieś pomyślne znaki. Byt to po- 
slanice umyślnie wysłany z oznajmicnicm, że duży 
tygrys zabił w nocy przynętę i w pobliżu pozosta- 
łych resztek spoczywa, lecz już na terytorium Nc- 
palu. Mając pozwolenie na polowanic na obszarze 
Nepalu, uradowałem sie szczerze tą nowiną i $pic- 
sznie ruszyliśmy na słoniach ze wsi Maczra. od- 
prowadzani śpiewem i tańcami przez niemal wszy- 
stkich mieszkańców wioski, którzy okazywali nic- 
kłamaną radość z naszego nrzviazdu. 

Już słońce obnizato się ku zachodowi. gdy brze- 
szedłszy granice Indii i Nepalu. stanęliśmy w dziw- 
wie cichem i uroczem micjscu, wpatrzeni w wyciąg- 
niętą rękę shikarego. On to rano zlokalizował ty- 


dostarczających uajmilszych wrażeń łowieckich — 
ptaszków!.. Tembardziej, że nie sposób nawet od- 
różnić w liczbie ofiar samczyków!.. Miejscawi „ty- 
chołazy”?) hyli nieco zgorszeni moją wstrzennue, l: - 
wością, twierdząc, że dawniej „łupiono bez pardonu 
wiosną na tak zwanych bekasich tokowiskach*... 
Czy też za to, kto wic? — w dobic ohccnej nie po- 
kutujemy my współcześni myśliwi!t? — za grzechy 
przeszłych pokoleń!.. My, którzy zbierany okru- 
szyny zaledwo z tak bogato zastawionyci stołów 
Ojców !—pod względem pierwotnych zwierzostanów 
uaturalnic! — a nie klinicznie hodowanych hażan- 
iów i zajęcy ślepo na rżeź „Purdcy'ów*, idących !... 

Zmrok zapada... Głuchy, szary — mieco wic- 
tziry wieczór, jak wszystkie prawie niestety w bic- 
Żącvni sezonie!... Z okalających ogrom hłalnych 
przestrzeni lasów — rozlcua się melodyina pieśn 
drozda Spiewnego, „beczenie”* bekasów — poświsty 
przeciaąrających stad przelolnego ptactwa — luhiez- 
ue kwokania kaczorów — rozmodlenie larmonij 
dźwięków przeróżnych śród  Nichios i ziemi!... 
Wtem! jako szrapnel bystry nad „otwartą“ budką 
moją pbrzewknał dubclt jeden, drugi... i jak z rogu 
obfitości — z różnych kierunków „posypały“ się Śli- 
czne dłuwodzioby!.. Zapadaty wszystkie na powic- 
rzchni moze jakiegoś hektara na okół budki, nota- 
bene, któsej najblizsze tereny pokryte były „wy- 


e) Klusawnicy. 
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urysa. Była to katlina szeroka i obszerna, wysoką, 
miękka trawą parasla tak, że zdaleka przypominała 
zielony łan zboża. Z dalszej strony okolona była 
rzadkawym, niskopiennym lasein, z naszej zaś, bliż- 
szej, wznosiła się kępa dwumorgowcro bucaju, bar- 
dzo yęstcyo. 


Na skraju leżał na pół zicdzony byczck, ablepio- 
ny czarną masą senów. Dillipat naradzal się długo z 
shikatymi. Oczywista rzecz, że tygrys leżał zaszyty 
w tej dżungli, lecz trzeba było znaleźć naturalną 
wagę zwierza, aby miot szczęśliwie poprowadzić. 


Shikari postawił Józefa, który był los wvciąg- 
nat, na domniemanym przesmyku, ja zaś z Dillipa- 
tem miałem iść w nayancc, zaczynając od miejsca, 
vdzic leżało padło zabitceo byczka. Po upływie 
dziesięciu minut, gdy Józef na stoniu zajął stanawi- 
sko, ruszyliśmy ławą przez naigestszv kawał dzun- 
gli. Jak zle duchy zrywały się ciężko, z tanpotem 
skrzydeł, najedzone sepy, a trzask łamanych przez 
slanic drzew i zarośli zapanował nad dotychczasową 
ciszą. Natychmiast usłyszałem głuchy pomruk i wic- 
działem, że zwierz ruszony, opuścił swe legowiska. 
Parliśmy dalej cala siłą, starając się utrzymać sto- 
nie w równej linji, — gdy wtem odglos strzału jed- 
nego, następnie drugiego. doleciał da moich uszu 
głośnem echem. Józef strzelał. Ale ca się stała, czy 
zabił, czy tylko postrzelił — było nicpewiie, więc 
gatowalem się na szarżę rannego zwierza, który 
lada-chwila mógł z gąszczu wyskaczyć. Lecz grom- 
kic okrzyki świadczyły o trafnej kuli i po chwili 
zrównawszy się z Józefem, zobaczyłem wspaniałe- 
vo tygrysa, razciągnictcea na ziemi. z kulą we thie. 
Józef opowiadał, że shikari postawił go znakomicie: 
nul przed sobą rzednicjacy wąsz:: i poiedvncze 
krzaki, a przez to możność widzenia i szybkicga 
strzału. Gdy naganka ruszyła, usłyszał zaraz cha- 
rakterystyczne pukanie słani trąbami o ziemię, nic- 
amyluc ostrzeżenic o bliskości tvervsa. Zaraz pa- 
tem skradajace się kroki świadczyły. że tycrvs się 
zbliża. lecz jak zwykle w takich razach, hez oznak 
ostrożności, zajetv raczci tvlka odgłosami, dacha- 
dzacvini z nawanki. Micual mu sie raz i przvstanal. 
Lecz lózef czekał ze strzałem. a dapicro gdv zwierz 
zrobił parę kroków i ukazał mu się cały, strzelił mu 


deptanemi“ Ścieżkami „per modum“ kurytarzami, 
którymi snuli się. biegając „rozamorowani” szer- 
mierze! Rozpoczęły się podskaki na metr wysoka- 
Sci! Kroezenia z apuszczanemi skrzvdełkaimi i roz- 
winiętym  wachlarzykiem o cudnych. tak dobrze 
nam znajomych, białych piórkach! — zaobserwować 
można było nawet chwile „intymności'* ostatecz- 
nych!... A wszystko, pod akompaniament rytmu u- 
stawicznych, kastanjetowyci klaskan!... Do syta na- 
pawałem sie tym przepięknym widokiem!.. Cicim- 
niała coraz bardziej! Ze wszystkich stron horvzan- 
tu ciąwnełv i ciacnełv jeduak... jak mary. jak duchy 
da Brokenu śpieszące dubelty! bez końca! 


Trudno określić — lecz sądzę, że zleciała się ich 
ua owem łokowisku zanewne jakie kilkaset sztuk!... 
może i tysiąc i więcej... Ze znacznej części chyba Pn- 
lesia naibliższega!?... Do późnej nacv — wtedy, kic- 
dy nie mażna hyla ,rozcirzcé“ biclejacych w mra- 
kach ogonków nawet—siedziatem w swej budce. ,,de- 
lektując" się chórem dźwięków w ten gremijalnem 
napicciu—tak rzadka słyszanym!... Nic bały się wca- 
le prawie! Wyszedłszy z budki, stojąc za nędznym 
krzaczkiem łaziny — prawie u nûg moich odbvwał 
sie dalszy „dancing“ w nailensze! — precz z Oaza 
i Brystolem! Zaiste! — rzadko najlepszy tok cietrze- 
wi — trofea z kilku kouutów sprawitv mi tyle roz- 
koszy, jak „platoniczna** „niedyskrecia'* moja w ta- 
jemnicze zaścianki życia dubelcicgo! A edy wra- 
całem przez łąki do brzegu, rwały się i rwaly roz- 


między oczy na 20 kraków, kładąc pa trupem na 
miciscu. Jozef miał szczęście, że stan mu się nic ru- 
Szył w chwili strzału, lecz prawdopodobnie wiatr 
był karzystny. 

Leżał teraz rozciągnięty pod krzakiem kwitną- 
cego jaśminu ogramny samiec, długości 10 stóp 2 
cali, bardzo jasny w kolorze i z pregami już hledna- 
cemi, ca świadczyła o dużym wicku, ale pełnych si- 
łach żywotnych tygrysa. Byliśmy paprastu oszoto- 
mieni sukcesem, bo jednego dnia widzieć w różnych 
warunkach i zabić dwa takie wspaniałe okazy — 
było oznaką szczególnej laski i opicki Swietego Hu- 
berta. Pa zbadaniu wszystkich okalicznosci, które 
towarzyszyły w osiągnięciu tega picknega rezulta- 
tu, winszowalismy z catego serca Dillipatowi za mi- 
strzowskic przeprowadzenie miotu i palawania. Na- 
si ludzie i shikarzy windowali tymczasem zabitego 
tygrysa na erzhict słonia, krzycząc i eestykulujac 
z ukontentowania. Jeszcze pozostała wadzina da 
zmroku, bo poprzedni miot trwał nie więcci jak 15 
ininut i Dillipat zdecydował się przenędzić jeszcze 
duży łan trawy, twierdząc, że zauważył w tej stro- 
nic podcirzane wrzaski małn przed rozpoczęciem 
miotu. Spokój i grzeczność Dillipata przechodziła też 
zwyczajną miarę: zawsze chciał tylko nas zadowa- 
lié, oddał swój sztucer Józefowi. sam za nic nie 
chcąc wziąć broni do ręki, a tylka wytrawną radą 
kicrowal przehicgicm całego nolowmia. 

Teraz znów rozsypaliśmy się pa równinie sze- 
rokim łańcuchem, ale ‘wiecej tylka dla zasady sku- 
nieni, ba prawdę mówiąc, nic sądziliśmy, ahy jaki- 
kolwick zwierz mógł przchywać w tci trawie. Sic- 
działem sobie w haudzic, rozmyślając nad ostatnimi 
wypadkami. gdy rapłem stań na prawo odemnie 
przeraźliwie zatrabit. cafnął się i literalnie z nod 
nóg słonia wyrwał się duży tverys. którego ujrza- 
łem sckunde z otwartą naszcza. Trawy wszystko 
zakryłv. tygrys pomknął nanrzód. ale nas to spotka- 
nic zelektryzowała w jednej chwili. Dilipat natvch- 
miast donośnym głosem wydał rozkazy i nólkolem 
zaczęliśmy sie posuwać do końca katlinv. Coś szur- 
uclo nicdalcka mego słonia. ale tvlka trawv zasze- 
leściałv i zobaczyć nic nic mogłem. lecz bvt ta 
prawdopodobnie tvervs. Teraz na atwartej równi- 
nie zaczął się kontredans słoni. Robiliśmy ósemki. 


tokowane Pomea wraz z vtonacemi ad żaru noża- 
dań zmysłowych, rozkochanemt Julicttami!.. Aż żal 
robiło sic zakłócać podobne amory! —- zapowiada- 
Jace odrodzenie wieczyste wiosny i... radu duhcl- 
ciego!.. Dai Boże, ua długie lata jeszcze!.. Był ta 
skrawek zasłony podjętej nad jedną z tajemnych Mi- 
steryj Wszechstworza!... zlanie się, że tak powiem. 
jestestwa calceo z bezmiarem lego Potęci hezerani- 
cznej! z którą myśliwy tylko i to nie każdy i to 
nic zawsze! kornic, z sercem przcpcluioncin 
wdzięcznością — zatopić się może!.. A teraz! „nea 
culpa"! Przepraszam najmocniej cały ród du- 
belci — źe tak piękną ich ceremonię, pod welonem 
nocy z taką estetyką odhvta --- prześnioną nO- 
wiem! — tak bardzo brzydko zatytułowałem!.. Kic- 
rowała mną wyłącznie żądza dodania chociażby 
iskierki poczji da naszvcli bcznajdzicinych tak simu- 
nych „ludzkich“ dancingôéw! Wnleść chociażby kil- 
ka żywych kwiatów Piękna w ogólny. szary ton 
męskiej brzydaty i nieustanncj sarabandy ru- 
chów rozwiązłych!... Dalinan! życzę szczerze zebra- 
niom naszym „dancingowym“ —- cząstki, chociażby 
harmonij siły żywiołowci magji otoczenia pierw- 
szej klasy! — która króluje na ,dancingu dubel- 
tow"! 


Adam Rzewuski. 
W maju 1927 r. 


zWraty na micjscu, półkala, chcąc dostać tygrysa w 
matnic. Było to polowanie jeduo z najcickawszych 
i najbardziej emocjonujacych, jakie zaznałem. Dilli- 
pat ztnienit się da niepoznania. Oczy mu blyszezaty, 
stat w haudzie bez kapelusza i gromkim głosem 
rzucał rozkazy mahautom, popedzajac do pospicchu. 
Ja byłem wysunięty na prawej flance i raptem w 
matem półkolu, któreśmy słońmi zatoczyli, krzyk- 
nat Dilipat: „Tygrys!!*. Zaśmięała trawa i Zôlta 
plama przypadła da ziemi nicmal pod samemi no- 
gami mego słonia. Podniosłem sztucer do strzału, 
lecz nie sposób było mi rozróżnić zwierza i umieścić 
celną kulę. Był ta zresztą tylko moment, bo słonie 
się zbliżyły, — tygrys kocim ruchem zawinął na 
micjscu i z podniesionym them, głucho rycząc, w st- 
sach szedł wprost na słonia Józefa. Stanic takicza 
ataku nie lubią i chociaż ta nic była szarża, bo 
zwierz nic był raniony. jcdnak odrazu usunęły się 
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na hok, tupiąc i trąbiąc, a tygrys utorowawszy so- 
bie droge, pomknąt jak strzała w trawach, które go 
odrazu zakryły. 


Musieliśmy przerwać polowanie, bo noc zapa- 
dała i dalsze poszukiwania byłyby niemożliwe. Dilli- 
pat objaśnił nas, że była to tygrysica, w pełni wyro- 
Snieta, para od zabitego przez lózcfa tygrysa, któ- 
ra widział i znał w tych stronach od paru lat. Po- 
lowat na nią kilka razy, zawsze jednak bez rezulta- 
tu i dzisiaj wyszła znów cało z opresji. Wracaliśmy 
teraz pociemku do Maczry zadowoleni z rezultatu 
i nasyceni widokami tygrysów, zdala witani Spic- 
wem przez wszystkich mieszkańców wsi płci mç- 
skicj i żeńskicj, którzy dowiedziawszy się o zabiciu 
tygrysa, smętnym azjatyckim rytmem opiewali 
śmierć strasznego władcy dżungli. 


Jerzy Potockt. 


Z literatury łowieckiej. 


Dr. Konrad Wróblewski 


„ŻUBR PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ". 


(Patrz No 9;. 


Cały jeden rozdział poświęca autor na apis 
Puszczy, jako placówki pokarmowej, dzieląc ją za 
przykladem miejscowci ludności i stosownie da 
względnego potozenia topograficznego na 7 typów, 
z których pierwszy (bór) podziela jeszcze na kil- 
ka cdmian, a mianowicie „bór lado“, zajmujący 
wierzcholki i zbocza pagórków, udzie próchnica za- 
lega warstwą ua 15 da 18 cm. grubą z piaskowem 
podęlcbien. Rosną tu rzadkie, ale mocne sosny. Na 
viższcj, bogatszej glebie rosną już sosny wraz ze 
świerkami, które miejscowa ludność nazywa „icli- 
na: stąd też i typ ten nazywa się „borem z jc- 
lina‘. Części z jeszcze bogatszą. ulinkowatą ulchą 
nazywają się „.hborcmzdębiną lub borem 
zbrzeziną”. Stosownie do tego, który z tych dwu 
gatunków drzew przeważa. Zaś płaskowzgórza, lc- 
żące poniżej obszarów borowych i pokryte warstwą 
czarnoziemu zwą się „grudami” i stanowią drugi 
typ okolic Biatowiezy. Te miejsca są pokryte pra- 
wic jednolicie roślinnością lisciasta. 

Trzecim typem okolic hiałowieskich są „alsy”, 
czyli micjsca pałożone między wzgórzami, dokad 
Scickaja wody z topnicjących śniegów, zatem micj- 
sca bardziej wilgotne. Porasta tu olcha, jesion, po- 
części dąb z domieszką świerków. Słodkie trawy 
rosną tu na kępach i pagorkach, a kwaśne skrzypy. 
osiki, sitowie, mchy i paprocie, na miejscach niż- 
szych. W zawłębiach, gdzie się zbierała wodu hez 
odpływu. rozwijała się roślinność, tworząca torty. 
skąd powstały błota imszarnc, zwane przez tubyl- 
ców „bagnami“, a które stanowią czwarty typ 
okolic. Po osychających od góry brzegach takich 
bagien porasta sosna, brzoza i wierzba, lecz drzewa 
te są marne, skartowaciale. 


„lełasmyczami* nazywa ludność miejsco- 
wa wąskie na 10 do 100 metrów pasy zietni, pałożo- 
ne pomiędzy trudami, oraz vrudauni i olsami, a pe 
kryte świerczyną. Drzewa te zapuszczają tam ka- 
rzenie niezbyt glębcka i ztąd widać tu mnóstwo 
wykrotów zwalonych przez burze. 


„Nikory* są to olbrzymie przestrzenie bawic. 
utworzonych z większych zbiorowisk wody. Raz- 
pościerają się one głównie ku wschodnim okrainom 
Puszczy. Warstwa torfu dochodzi tu olhrzymiej, be 
5-mctrowcj grubości. Wśród roślinności tych części 
przeważa Hypnum, sitowie, skrzyp i osoki. Są tu 
części zdradliwe, w których trzęźnie bydło, zwabio- 
ne zieloną trawą. i tonie, a na powierzchni nawet $la- 


du niema. Sa to dawne jeziora, porosłe z wierzchu 
roślinnością. 

Wreszcie „gałem**) nazywa ludność micj- 
sca w lesie, drogą maturalna, lub sztucznie z drzew 
ogołocone. 

Autor kolejna przechodzi, jakie 
porastają te różne typy okolic. 
jako suchy, posiada mato i to lichcj trawy tylko 
wczesną wicsiią, lecz jest to pierwsza wiosenna 
trawa, gdyż po nizinach zalegają jeszcze Suicgi. 
Dór typu micszanevo (ze Swierkiem, dębem lub 
brzoza) charakteryzuje się wielka obfitascia traw 
i to w lepszym gatunku. Między innceini tu rośnie 
wlaśnie słynna Zubrôwka (Hieroclloa australis). 
Pod koniec lata, trawy te urubieją i stają się niczda- 
ine na paszę. Grud jako posiadający cięższą gle- 
bę. posiada też i roślinność buinicisza i soczystszą, 
dzięki czemu jest to typ najbardziej uczęszczany 
przez zwierzynę. 

Olsy posiadają również obfitość traw i jakkol- 
wick spotyka się tu znaczną domieszkę sitowta, ta 
jednak żubry uczęszczały tu chętnie i przebywały 
większą część lata, ydyż trawy w tych micjscowo- 
ściach zachowują swą świcżość do późnej pary 
roku. 

Najuboższą w paszę okolica, jest tak zwany 
„jecłosmycz!, jako gesto zacieniony świerkami, 
pokryty grubą warstwą mchu lub lekko piaszczystą 
ziemią. Porasta tu zrzadka czernica. lecz: ta przy 
ciepłej pogodzie szybko wysycha Sa to miejsca, 
udzie zwierzyna tylko przechodzi w poszukiwaniu 
miejsc, obfitujących w paszę. 

Żubr nic uczęszczał też do havicu, a tem 
mnicj do nikor, gdzie jedynie łoś z odpowiednio 
przystosowancini nogami, mógł się zapędzać. 

Oprócz pastwisk leśnych. posiada jeszcze Fu- 
szcza znaczne przestrzenie łąk, po brzegach licz- 
nych rzeczcek i strumieni, przecinających ją w róż- 
nych kicrunkach. Lecz rzeczki te, tak są zanieczy- 
szczonce przez zawały. chróst, i t. p., że tworzą się 
na nich istne tamy, powodujące zalewy łąk. To też 
rodzaj traw na tych naturalnych łąkach, jest bardza 
lichy, że przytoczymy takie rodzajc, jak sitowie. 
oczeret, sity it. p. Nic lepsze są łąki po brzegach 
Narwi, Narewki i Leśnej -— trzech większych rze- 
czek przecinających puszczę. Wzdłuż tych rzck 


gatunki traw 
Bór lado, 


+) Czy nie „hatam“? (Pnzyp. Sztolemana). 


i rzeczek ciągną się olbrzymic, ba 7.000 ha liczące łą- 


ki lecz z tego nt mniej ni więcej, jak 6.575 ha należy” 


do włoścan. Ci, nie zważając na lichy gatunek sia- 
na, zwożą je na zimę, co służy do przekarmienia 
kilkudziesięciu tysięcy bydła rogatevo. Dr. Wr- 
blewski oblicza ogólną ilość siana z łąk chłopskich 
„na 280.000 centnarów. Próbne pokosy robione w 
różnych typach lasu. wykazały, że cały obszar Pu- 
szczy daje około 1.400.000 centnarów trawy. Oprócz 
tego obliczono, Ze las puszczański dawał około 
70.000 pęczków młodych pędów drzew, służących 
zubrom za paszę. 

Osobny rozdział poświęca autor na rodzaj po- 
karmu, jakicgo używa żubr w dzikim stanie, w po- 
równaniu do pokarinu innych przeżuwających. Ba- 
dając zawartość żołądka przy wylocie przetyku da 
Żwacza, znalazł dr. Wróblewski u żubra 80 proc. po- 
karinu z trawy i tylko 20 proc. pokarmu drzewncea 
(osina, jesion, niewiele dębu, grabu, bardzo mało 
świerku; raz jeden znaleziono gałązkę brzozowa). 
Przeciwnie u jelenia znaleziono 9.3 proc. pokarmu 
z trawy, a 90,6 proc. pokarmu drzewnego (dąb, ural, 
osina, jesion, klon i wielka ilość sosny). 
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U padłych łosi żołądek hywał wypełniony wy- 
łącznie igłami sosnowemi, bez iunej domieszki. 
U padłych sarn spotykano często wielką ilość mło- 
dych pędów jodtowych. 


lune przykłady analizy żołądków są jeszcze 
bardzicj przekonywające. Jednocześnie dr. Wró- 
blewski porównuje zchy bowidów z zebaini cervi- 
dów i znajduje bardzo poważne różnice w uzębieniu 
obu tych rodzin, różnice, które są w ścisłym związ- 
ku z celem, da jakiego służą zchy, gdy bowiem uzę- 
bicnie bowidów wskazuje na pokarm miękki. prze- 
ciwnie, zęby cervidów służą da miażdżenia i dopra- 
wadzania do stanu trocin twardego, ale zarazein kru- 
chega pokarmu, jakim są pędy lub kora drzew. Ta 
różnica w strukturze zębów, powoduje, że skoro 
tylka żubry puszczą się na ogryzanic kory, waste- 
puje u nich nieprawidłowe Ścieranie zębów, co zda- 
je się wskazywać. że zwyczaj oeryzania kory przez 
Żubry datuje stosunkawo od niedawna. 


(C. d. nast.). 


Jan Sztolcman, 


POINTER. 


Jego wychowanie, tresura, choroby i leczenie. 


(Koniec części |). 
(Zob. Nr. 6). 


Karmienie psiarni. 


Gdyby kta posiadał większą ilość psów star- 
szych, jako to: wyżłów, foksterjicrów, janników 
i podwórzowców i zapragnął karmić wszystkie psy 
wspólnie, niechaj przyrzadzać im każe zupę owsia- 
Na, przygotowaną z grubo zesrutowamevo owsa 
z dodatkiem rosołu kostno - mięsnego. Pożywienie 
to przyrządza się w następujący sposób: 


Ześrutowany grubo owies, po uprzcdnicin od. 
ciągnięciu nadmiaru plew, zaparzyć votująca się wa- 
dą w iakiem większem naczyniu i po vruntowmneni 
przeimicszańniu i rozbiciu kopyścia. dodać nieco soli. 
przykryć i postawić obok kotliny, hy cała śrutka do- 
brze w cieple napęczmiała i jednolitą masę utworzy- 
la, co gdy nastąpi, dodać do niej pokrajanych, ugo- 
towanych kartofli i innych warzyw (marchwi, bura 
ków, kalarcpy i t. d.) i wszystka to zalać rosołem. 
uyotowanym poprzednia na kościach, żyłach iin- 
nych świeżych, tanich odpadkach mięsnych. 


kosół kosmo - mięsny przygotowujemy z po- 
tłuczonych kości wolawych, baranich, żyłi t. p., po 
których wygotowaniu, cedzimy rosół przez sito, bv 
drobne, kostne drzazgi oddzielić. Czysty rosół w ten 
sposób przygotowany, dolewamy do poprzednia za 
parzonego kleiku owsianego i dodajemy da tees 
wszystkicyo drobno pokrajanc, ugotowane Imnicso 
1 żyły. 

Przy zaparzaniu śrutki owsianej zważać zawsze 
należy, by woda była wrzaca. Całą masę trzcha da 
brze kopyścią rozrobić i dodać tyle rosołu, aby 
utworzyła sie gęsta zupa. któraby. po dodaniu odpo- 
wiedniej ilości kartofli i t. d., należycie na czas pce- 
wien psy nasycić mogła. Zbyt rzadkie pożywienie 
oczywiście psa na dłużcj nie nasyci, a spowoduje 
tylko niepotrzebne rozdęcie brzucha i kiszek. 


Piclegnowanie skóry (czystość). 

By uczynić psa znaśnym w naszem mieszkaniu 
utrzymywać ga trzeba w możliwej zawsze czysta- 
Sci i niemitasiernie niszczyć musimy pchły, oraz 
wszelkie inne nagromadzone na jego skórze pasa- 
rzyty i drobnoustroje, co dla jego zdrowia oraz ze 


wzgledu ua nas samych, jest wprost niezbędne. Poil 
tym względem jednak, grzeszy przeważna ilość va- 


szych myśliwych i o sprawę tę mato, lub nawet 
wuale. troszczyć się jakoś nie myśli. 
By psa przed wszelliczo rodzuu chorolani 


skóry o ile możności uchronić, powinniśmy dbać 
Zawsze o czystość jego legowiska, oraz o czystość 
jega samega. Przynajmniej raz na tydzień winniśniv 
psa w letniej wodzie wykąpać(24"--25' R.) używając 
do tego zwyczajnego, a wreszcie szarego nawet my- 
dla, oraz rzadkiej, szczecinowej szczotki. Następnie 
po uależytem opłókaniu psa z mydlin, wytrzeć go 
dobrze należy, a gdy na dworze jest zimio, nic wy- 
puszczajiny vo z mieszkania wcześniej, zanim nale- 
Życie nie obeschnic. 

Latem kąpiele te odbywamy w rzece lub sta- 
wic, poczem idzicmy z psem na spacer, by wyseclil 
Zaleca się rownicz, by late, conajtnniej co 2 tycod- 
nic, natrzeć całego mokrego jeszcze psa pa odbvtej 
co dopiero kąpicli, szmatą luh gąbka. przepojoną 
jicdnonrocentowy in (nie mocniej- 
szym) wodnym roztworem lyzolu, a po odby- 
tym spacerze ponownie ga w kąpieli dobrze opłó- 
kaé, gdyż Ivzol zapach karholu przypamina, a ta 
w mieszkaniu do przyjemności wcale nic należy. 
Kapiclami temi zapobiceamy wszelkim chorobom 
skóry, niszcząc w zaradku wszelkie nazraimadzauc 
na psic, chorobotwórcze zarazki, a jednocześnie 
i pchły. które psom naszyin zazwyczaj stale i har- 
dza dokuczają. 

W podobnv sposób pielęgnowany przez “as 
nics, hedzic zawsze wzglednic czysłv i w mieszka- 
niu milszv. a przytem na choroby skóry zapadać nic 
będzie. W czasie tych kąpieli pamiętajny równicz 
i a uszach psa, by i te zawsze były w należytej czy- 
stłości utrzyinywane, czem zapobievany  równicz 
i wszelkim cierpicniam usznym. 

Niektóre wieksze mydlarniec wyrabiaja przeciw 
robactwu i posarzvtom skórnym snecialnic sprena- 
rowane. a dczynfckuijace mydła, prawie bez zapa- 
chu, a więc przyjemuicjsze w użyciu. gdy psa 
w mieszkaniu trzymamy. 

E. Karney. 


Zapytania i odpowiedzi. 


Czy można strzelać kulami z czoków 2 


Uprzejmie dziękuję za wyjaśnienie udzielone mi 
przez Pana Wł. Słanczyńskiego na str. 105 w 7 
`. 381 Łowca P. 


Jednocześnie uważam za konieczne zakomuii- 
kować, że nie mogąc się doczekać odpowiedzi Re- 
dakcji, wysłałem prawie dosłowne zapytanie do p. 
Cz. Lisowskiego, właściciela sklepu pod firiną J. So- 
snowski i otrzymałem odpowiedź rażąco sprze- 
czną zc zdaniem pana Słonczvńskicca. 


Ponieważ w jednym z Nr. Łowca Polskicvo 
przypominam sobic opinię Redakcji, że pan Cz. Li- 
sowski jest jednym z najlepszycii rusznikarzy i wy- 
bitnym znawcą broni — przesyłam list p. Lisow- 
skiego, sądząc, że „Łowiec Polski" nie odinówi mi 
ostatecznego wyjaśnienia, jakiego razem ze mna 
czcka dosyć spora paczka myśliwych, mych zna- 
jomycli. 


Co do grubego śrutu i loitek zgodna jest opinia 
Iwaszcncowa, B. Świętorzeckicwo (Wilk — mase- 
trafja str. 74), con. W. Marvańskicgo (Sport Strzc- 
lecki str. 61) i wielu innych, że powoduje ,,razdecic 
czoków”, a nawet ich użycie „zagraża pęknięciem 
lufv*, więc zdawatohy się, że to samo moze nastąpić 
przy używaniu kul (chociażby Jackan'a), a ile flinta 
posiada czaki. 


Więc najuprzejmiej proszę (a raczej prosimy) 


a dokładne wyjaświeuie tej niczmiemie ważnej 
kwestji. 
z poważaniem 
L. Butler Wilno. 
Odpowiedź 


Niemiecki Instytut wydał opinię, że bez żadnych 
zastrzeżeń kulami Brenneke i Jackana z połnycu 
czoków przy użyciu prochu bezdymnero Rotweil 
strzelać można, czyli że to, co już Panu podałem 
(patrz „Łowiec Polski" Nr. 7) potwierdzić tylko 
mogę. 

Opinie pojedyńczych myśliwych, ich obawy 
i zastrzeżenia wic mova mieć dla umie żadnego zna- 
czenia. Jakiemi loftkami i jakim grubym śrutem 
strzelać z korzyścią można, pisałem w „Kalendarzu 
Łowca Polskiego“ z 1903 roku, w artykule p. t. 
„Dopasowanie śrutu do luty". 


Naszego  kulturamego myśliwego  interesuie 
Śrut między 2 i póla 3ipól mm. śrajncy; w Rusii 
potrzeba, a po części stary nałóg kaze, używać do 
drobnej nawet zwierzyny, jak zając lub ragacz (nrzc- 
ważnie koza!) loftek, lub najerubszego śrutu. Tan 
jednak, gdzie cały ładunek wynosi do 30 ziam, teoria 
pasująccyo śrutu (passchrot) ma bezwarunkowo 
rację bytu; większe jeszcze znaczenie przy ładun- 
ku loftek — tam gdzie ma ładunek idzie 9.12 dub 16 
ziam, to nie jest bynajmniej obojętnem, jak one się 
układają u wylotu, i jakiemu gnieceniu, i co za tem 
idzie zdeforinowaniu uleyma one przed wyijscicin 
z lufy. 


Czyżykow w broszurze, którą wydał w 1898 
roku, stara się dowieść, (a wywody swoje opiera na 
matematycznych (2!) famnułach), że pasujące nume- 
ry śrutu mają dawać nadzwyczajną gęstość i po- 
krycie. 


Aby przeprowadzić odpowiednią próbę, należy 
przepchać przybitkę filcowa przez kamerę na sain 
brzeg wylotu lufy tak daleko, aby zostało micjsce 
na jedną tylko warstwę Śrutu lub loftek. Kładąc na 
wytworzoną w ten sposób podstawę warstwy $ru- 
tów lub loftek różnych numerów, zauważymy zna- 
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czne różnice w prawidłowości, z jaką różne numery 
śrutu i loftek u wylotu lufy się układają. 


Nieiniecki Instytut przeprowadził naukowe pró- 
by z sześciu parami luf różnych kalibrów i konstruk- 
cji. poczynając od śrutu 1,75 mm. średnicy do naj- 
grubszych loftck. Próby wykazały, że przy grub- 
szych numerach Situ nic można hyło skonstatować 
stałego wpływu układania się Śrucin u wylotu na 
wynik strzału, zauważono jednak, że pewne średni- 
ce dają a wiele lepsze rezultaty, ad sąsiednich, że 
pewue średnice „hroń lubi“. Sprawdzono, że tylko 
w powyższy sposób dobranemi loftkami (trzy 
warstwy po trzy it. d.) broń strzeli dobrze, roz- 
praszając błędne a dość powszechne mniemanic, że 


rzadka która broń loftkami strzela dobrze. Dobry 
strzał loftkami uiculazoncini u wylotu, może być 


tylko dzicłem wypadku. 
WI. Słonczyński, 


l-sza Ogólno-Polska Wystawa 
Sportowa we Lwowie. 


Dnia 3-go b. m., a godz. 12-ej w patudnic na pla- 
cu Tarvów Wschodnich we Lwowie nastapilo uro- 
czyste otwarcie Pierwszej Ocólnopolskiej Wysta- 
wy Sportowej. W imieniu poznańskich organizacyj 
sportowych i łowieckich przemówił prezes Wielko- 
polskiego Związku Myśliwych, płk. rezerwy Kon- 
stanty Chlapowski. 


W uroczystości brał udział red. Juljan Ejsmond. 
jako reprezentant Min. kolmiotwa. który zwiedził 
szczcyółowo całą wystawę i wyraził ici kicrowni- 
kom swoje uznanie. 


Dział łowiecki Wystawy Sportowej przybrał 
rozmiary uicprzewidziane wprost przez organiza- 
torów. Bogactwem i jakością zbiorów lwowska 
wystawa łowiecka przewyższa wszystkie w tej 
dzicdzinie dotychczas w Polsce zorganizowane po- 
kazy. Skutkicm nawatu zgłoszeń przestano przvimo- 
wać dalsze! 

Zwiedzający widzieli trofea z Kanpat, Matopol- 
ski. b. Kongresówki i Kresów, a więc z najboważ- 
niejszych ośrodków łowiectwa polskiego. Jedynie 
Poznańskie świeciło prawie micobecnością. Kilku 
wystawców, którzy się z tej dzichicy zgłosili, nie 
reprezentowało tamtejszego łowiectwa. Żałować ua- 
leży, że braterskie kato dzielnic zastało w ten spo- 
sób rozerwane. 


Wspaniałą była egzotyka w postaci zbiorów 
hr. Potockich, hr. Wodzickich, p. Halperta, bar. 
(ioetza-Okocimskiemo, ks. Andrzeja Lubamirskiego, 
hr. Dzieduszyckich it. d. Zbiór hr. Wodzickich ubcz- 
pieczomo na 4.000 dolarów. Wystawiono kilka 
rekordów światowych. 


Pokazy tresury psów na Wystawie Sportowej. 
W zwiazku z Wyslawą psów rasowych i myśliw- 
skich. urządzoną w ramach Wystawy Sportowej 
i bardza wydatnie przez wiaścicicli i hodowców 
pięknymi okazami obesłaną, odbywały się cadzicn- 
nie po południu obok pawilonu mieszczącego te eru- 
pç. w dniach 3, 4 i 5 czerwca papisy psów $led- 
czych Korpusu Ochrony Pogranicza, Program popi- 
sów obcjnawał tresurę w posłuszeństwie, gimna- 
stykę, przy której psy schodziły i wchodziły na dra- 
bing, ustawioną na platformie o wysokości 9 m., sko- 
ki wzwyż do wysakości 2,80 m., aportowanic, szu- 
kanic śladów, meldunki i pracę „przy figurze” 
aw szczególności pilnowanie przedmiotów, nic- 
przyjmowanie pokarmów, eskortę i pilnowanic osób, 
obronę i reakcję na strzał własny i obcy. 


Kronika mysliwska 


_ +0" W okolicach Rzeszowa, oprócz bolowań, 
kire ina „zanotowaliśmy, adbyły się następujące: 
27. XI w Nicchobrzu w 5 kotłach; w 12 strzelb padło 
28 zajęcy. 

4. XII w Woli Zęłabieńskiej w lesie na czarnej 
stopie w 20 strz. 28 zaj.. 3 rogacze. 
11. XII na pol. Zwięczycy w 6 kotł. i 23 strz. 
82 za). 1 lis. 
18. XII na pol, Świlczy w 6 k. i 22 strz. 101 zai. 
41 XIL w Trzcianie w 12 strz. 36 zal 
+ 8. Iw Kielanówcc i Racławówce w 26 strz. 
zaj. 
15. I pa nal. Siedlisk i Zarzecza w 14 strz. 34 zaj 
22, | w Zygłobniu w 26 strz. 53 zaj. U 
Na rol. Woliczki i Błędowa w 18 strz. 73 zaj. 
-0- W okolicach Jarosławia: 
4. XII w 12 strz. 31 zaj. i lis. 
18. XII w kotł. Łan. Kostk. w 13 strz. 36 zaj. 
24. XII na Szwarcmandiwee i Garbarach w 12 
ZI FA. 
30. XI w kott. na Krabelu w 16 strz. 71 zai 
15 I katł. w Blichu 14 strz. 64 zai. 
29 Ik. w Rozborzu 13 strz. 68 zaj. 
26. | w Ostrawie 5 strz. 19 zaj. 
31. l w lasach nad starem łożyskiem Sanu 8 
JE rail 
31. | w Jarkowicach w 10 strz. 51 zaj. 
-0- W paw. Złoczawskim na polach: 
9. X w Skwarzawic 21 strz. 38 zaj i słonka 
3. XI w Sassowic 10 strz. 20 zaj. 
13 XI w Olszanicy 19 strz. 33 zaj. 
27. XI w Stadni 6 strz. 36 zai. i krzyżówka. 
11. XII w Snowiczu 6 strz. 17 zai. 
29. | w Boniszynic 10 strz. 19 zaj. 
W lesie: 
18. XII w Sassowie 16 strz. 5 zaj. 
24 XII w Poczanach 8 strz. 15 zaj. i lis. 
4. I w Żukowie 13 strz 20 zaj. i lis. 
15. T w Snawiczu 18 strz. 17 zai. 
31. I w Żukowie 14 strz. 19 zaj 2 lisy i rocacz 
Razem 249 zai. 4 lisy i ragacz. 
W Zalesiu u p. Ożci padtv 3 dziki 
-0- Jeden z myśliwvch ze Złoczowa 
polsce ubil tam przeszło 50 stonek. 


strz. 


strz. 


w Mało- 


Wiadomości bieżące 


Wystawa psów. Związek Hodowców psów Ra- 
sowych przy C. K. H. D. urządza w dn. 26 — 29 
czerwca r. h. wvstawe nsów rasowvch w Warsza- 
wie. Pierwsze dwa dni wystawy. t. j. 26 i 27 czerw- 
ca hędzic pokaz wyłącznie psów myśliwskich 
wszystkich ras, a zaś w ciągu dwuch dni następnych 
— nokaz psów policvinych i pokojowych. Inowacia 
wymieniona ma na celu zmniejszenie czasu przchy- 
wania psów na wystawie. co zawsze jest niczmier- 
wie uciążliwe dla tych zwierząt. Zaproszono naiwv- 
hitniejs7vch sedziów w celu dokonania oksnertvzy 
psów. Szereg organizacyi wyznacza specialie cen- 
ne nagrody za najlensze okazy. Informacyi o wysta- 
wie udzieła biura Komitetu wystawy. Warszawa. 
ul .Kopemika 30. 

Pierwsza składka. Po 
przyimowania członków 


uchwale Zjazdu co do 
panicrajacych, pierwszą 


składkę w sumie 5 zł. wniósł p. Zygmunt Zabie- 
rzowski, naczelnik  kancelarji ministra spraw 
wewnetrznych. 


Zamardowanie gajawega. We wsi Krasne pa- 
wiatu zamojskiego. został znaleziony trup gajowega 
Hipolita Radzynskiego, leżącego w kałuży krwi 
z przebita piersią. w której tkwił zatopiony po ręko- 
jeść nóż. Syn gajowego twierdzi, że aica zamorda- 
wali kłusownicy. Dochodzenic w toku. 
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Wilki. W powiecie kostopalskim aa pograniczu 
rosyjskicm pojawiły się wilki, które wyrządzają lud 
ności wielkie szkady. W ciągu kilku dni wilki roz- 
szarpały 22 komie. Władze bezpieczeństwa zarzy 
dziły obławę. 

Napad niedźwiedzia, Pod Stanisławawem 
w Małapolsce na patoninach miedzy Zabiem a Jah. 
tonna zdarzył się rzadki wypadek napadu iusdźwic- 
dzia na cata trzadę krów. które iluculi nedzili „a 
lato ua wypas. Na jedno z takich stad wypadł 
mianowicie niespodzianie z lasu niedźwiedź 1 | '- 
padłszy mierwszej z hrzecu krowy. ro:îturt ją 
w kawałki i pożarł niemal w całości o parę kroków 
od ludzkiej zagrody. 

O psie mieso. Projckt ustawy o badaniu zwic- 
rzat rzeźnych i mięsa. opracowany przez Min. Ral- 
nictwa które kierowała się widocznie przykładem 
Niemiec. przewiduje między in. oględziny przcz per- 


sonel wetervuaryiny psów. przeznaczanych na 
komsumcie przez ludność. Magistrat Warszawski. 
któremu Ministerstwo przesłało projekt ten da oni- 


nii, uznaiąc. że psy u nas są niejadalne, wynowic- 
dział sie, na wniosek wydziału zdrowia, za skreślc - 
niem odpowiedniego ustępu ustawy. 

Przetarg broni. Dn. 18 b. m. a godz. 13 w Sta- 
rastwie Kaliskiem pokój Nr. 9 odbędzie się w drodz” 
ustnego przetargu sprzedaż bromi myśliwskiej, zdat- 
“ei da użvtku w liczbie 37 sztuk, oszacawanei na 
sume 138 zł. amunicji oszacowanei na sine 14 zł 
50 gr i broni niezdatnej do użytku (szmelc) w ilości 
171 kle.. oszacowanei ma sumę 17 zł. 10 gr. 

Wykup psów. Do mi. rolnictwa wpltyncla 
w ciągu roku bieżącego 77 podań ad różnych osób. 
którym czysciciele miasta zahrali psv na ulicy. W 
59 wypadkach min. uwzulędniło podania. Należy 
zaznaczvć. że takie nodanis kosztuie okala 70 zł.: 
40 zł. wykun psa. 20 zł. koszty szczepienia pastcu- 
rowskicgo. reszta marki stemplowe. 

Zrzeszenia łowieckie. Na terenie powiatu Koło- 
myiskicga działają 3 towarzystwa myśliwskie. 1) 
Tow. Myśliwych w Kołomyi. 2) Mieszczanskic Tow. 
Low. 3) Tow. Myśliwych im. św. Huherta. 


Kuropatwv w Kotomyiskim powiecie troche siç 
rozmnożyłv szczcwólnici we wschodnicj części po 
wiatu. dzięki lekkim zimom ostatnim, Mina to na 
sesii delegatów postawiona nrzedtazyé starostwu 
wniosck a zamknięcie polowań na kuropatwy na | 
rak. W kołach ławiceckich tego powiatu panuic za- 
Jowalenie z jego referenta lawicckicea. którv bedac 
doskonałym myvśliwvm. odczuwa patrzchy łowicz- 
ctwa i pracuje z zamiłowaniem. 


Cennik produktów zwierzyny. 


Futra. Na rynku futrzanym ruch jest minimal- 
ny. W najbliższych dniach wyjadą hurtawnicy po 
zakupy skór do Niemiec, Anglii i Francji. Sezon za- 
powiada się dobrze, jednak dajc się adczuć biak tn- 
waru, gdyż, wskutek ograniczenia imparlu, zezwo- 
lono hurtownikom futrzanym przywieźć z zagrani- 
cy w maju i czerwcu razem 100 tonn towaru. W r. 
b. ceny skór zagranicą bardzo pawaznic się podnio- 
sty i. jak można wnioskować z datychczasawych 
danych, podrożcią karakuły o 20 do 30 proc., szony 
o 25 proc. tchórze o 15, lisy a 20. malny o 30—55, 
sobole o 30 proc. krety o 25—30 proc. Cen skór go- 
towych w kraju na razie ustalić nie można, ponic- 
waż, jak wspomniano, obroty są minimalne. 

Podług notowań , Ralnika‘* w N-rze 19: 


Ceny rynkowe produktów zwierzęcych wedle 
notowań p. W. Falla, Lwów, ul. św. Mikałala 8 
(skup surowców). Ceny za I ku w złotych pol- 
skich. Szczecina (surawa) 9.00—27.00 2l., (zależnie 
od długości i twardości), bokówka surowa do 1.35 


zl., skórki zajęcze (jesienne) 1.35 zl, za sztukę, (zi- 
mawe) 4.20 zl, sarnie 5.40 zł, z tchôrzy 27.00, bor- 
sucze 9.00— 143.00 zł., z kun 90.00 —120.00 zł, z Wy- 
der (zależnie ad wielkości) 54.00—90.00 zł, z wic- 
widrek 3.00—3.50 zl, rogi sarnie (pojedyncze i pa- 
ry) za szt. 3.00 do 3.60 zl. 

Ceny płacone za skóry futrzane l-a nicwypra- 
wione, wedle notowań firmy „Stanisław Stępko- 
wicz” Lwów, plac Kapituiny, Nr. 1. Ceny w dola- 
rach. Poisuki 1.20--1.40, kuny domowe 1200 do 
13.00, kuny leśne 14.00—20.00, lisy 5.00 do S.00, 
Saray akolo 035—0.38, tchórze 2.00 do 286, wic- 
wiórki okało 0.61, wydry 12.00 do 13.00, zające z:- 
moówc okala 0.45. 

Skory muszą być starannie ściqgnicte razem z 
łapkami calemi i głową nieuszkodzoną, kość ogona- 
wa wyjęta. i 


Zawody strzeleckie 


Nowa Strzelnica. Naprzeciw głównej bramy 
parku Skaryszewskicgo otwarto strzelnicę Sporto- 
wego Klubu Strzeleckiego. Inauguracyjne przemó- 
wieniec wygłosił znany podróżnik p. Ossendowski. 
Strzelnica, która służyć ma do publicznego użytku 
i jest dostępna dla wszystkich, zbudowana jest 
z uwzględnieniem wszelkich nowoczesnych wyma- 
kali. W odległości 50 m. od micisca strzelania umie- 
szczono 1U tarcz, służących za cel. Strzelnica oto- 
czona jest nasypami zienmymi, w pewneim miejscu 
na linji strzałów umieszczono w górze poprzeczną 
przegradę drewnianą, która zabezpiecza od przeno- 
szenia kul poza teren strzelnicy, a zarazem kryje 
przed wzrokiem  strzelajacych jasny horyzont 
i przyczynia się w ten sposóh do lepszej obserwacji 
celu. Że zainteresowanie sportem strzeleckim istnic- 
ic. świadczyć może o tem ogromua frekwencja pu- 
bliczności, jaką cieszy siç nowo-otwarta strzelnica, 
jak i istniejąca już od dawna strzelnica przy ul. N. 
Świat 35. Stowarzyszeniom sportowym zarząd 
strzelnicy udziela zniżek w opłatach. 

Zawody Wielkop. Zw. Myśl. Zarząd Wiclkopol- 
skiego Związku Myśliwych podaje pp. członkom da 
wiadomości, że w dn. 28,29 i 30 czerwca odbędzie 
siç na uroczo nad Warta położonej strzelnicy Brac- 
twą Strzeleckicgo, doroczne Konkursowe Strzelanie 
Myśliwskie dla członków Wiclkopolskicgo Związku 
Myśliwych. W pierwszym dniu odbędzie się strze- 
lanie dla leśników rządowych i prywatnych za opla- 
ta 15 zł wpisowcyo od strzelających. W drugim: 
strzelanie ogélue kulowe członków Zwiazku, a w 
trzecim dniu strzelać się będzie do rzutek (sztucz- 
nych gołębi). Członkowie Zwiazku, którzy biorą 
udział w strzelaniu dla leśników rządowych i pry- 
watnych, nic mova brać udziału w orólnem strzcla- 
niu Związku. Wpisowe do ogólnego strzelania wy- 
nosi 40 zł. Udział w strzelaniu moyą wziąć ci człon- 
kowie Związku, którzy się mova wykazać roczną 
przynależnością do Związku. 

Zawody Spółki Myśliwskiej W dniu 22 maja 
odhyła się urządzone staraniem Warszawskiej Spat- 
ki Myśliwskiej (Oddział w Poznaniu Gwarna 12) 


PRENUMERATA: zgóry za kwartał zł. 6; za pół roku zł. 11, za roh zł 20. 


Redaktorzy: Jan Sztolcman i Juljan Ejsmond. 
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Wydawca: 


strzelanie konkursowe do rzutek i strzelanie z pisto- 
letów do tarczy. Wyniki strzelania do rzutck: Į na- 
trodę p. M Wagner, II p. dr. J. Ciażyński, III p. W. 
Isak jun, Strzelania do tarczy z pistoletów: | nagro- 
dç p. Z. Paliszewski, II p dr |]. Ciążyński. 

Międzynarodowe zawody strzeleckie. Na wy- 
znaczone w Rzymie na dn. 28, 29 i 30 maja między- 
narodowe zawody strzeleckie wyjechali reprezen- 
tanci polscy w następującym składzie: bp. Barzem- 
ski, Wieliczko, Lewsiński, Zalewski, Gabriel, Marsze- 
Wo 1 Goscicw:cz. Ekspedycję, ktora wyruszyła 
z Warszawy dn. 20 z. m., prowadzili płk. Martini 
(ia. Kicrznowski. Zabicrah oni z sobą 4 paki bro- 
ni (karabinów i pistoletów) oraz amunicję polskiej 
tabrykacji, ogólnej wagi 450 ke. Polscy strzelcy 
bral uuziat najpierw w narodowych zawodach 
strzeleckich, które dopuszczają także zawodmkaw 
zagranicznych, a następnie w międzynarodowych 
zawodach o mistrzostwo światu. 

Jest to drugi z rzędu występ Folski na tego ro- 
dzaju zawaracli. Fo raz pierwszy brali kolacy udział 
w roku 1924 w Olimpjadzie, odbytej w Rheins, 
zdzie zdobyli 25 miejsce. W ty roku stangii du 
wspołzawodnictwa razem z 20-tu narodami Europv 


I Aincryki. Pobyt ich w Rzymie trwał 18 din. 
W imiçdzynadowycli zawodach strzeleckich 
a mistrzostwo świata w konkurencji jednostkowej 


zwyciężył Szwajder (Szwajcarja) 532 pkt., bijąc re- 
kord swiatowy. Polak Barzemski zajął 21 mijsce 
wylnkiem 454 pkt. (nowy rekord polski). W kon- 
kurencji drużynowej wygrala Szwajcaria (2574 
pkt.). Polska miała 2015 pkt. Drużyna polska Zagu- 
biła na kolej własna broń. Drużyna czeska wycofała 
się. Z drużyny portugalskiej stawał tylka jeden 
zawodnik, 

W konkursie w strzelaniu z karabinów do tar- 
czy pierwsze micjsce zajęła Szwajcarja, drugie 
Szwccja, trzecie Stany Zjednoczone, a date; Dania, 
Francja, Włochy, Hiszpanja, Holandja, Polska i Cze- 
chosłowacja. 

Podczas strzeleckich mistrzostw świata w 
strzelaniu z broni typu wojskowej, zwycięstwo od- 
niósł w konkurencji ogólnej włoch Pamzai, osiągając 
446 pkt. W strzelaniu z pozycji stojącej wygrał fran- 
cuz Gouerry, 152 pkt.; w strzelaniu z pozycji lcżą- 
cej zwyciężył włach Michelli, 171 pkt. Z zawodni 
ków polskich w strzelaniu z pozycji stojącej I ewisi- 
ski zajął ósme miejsce (131 nkt.), zaś Gościewicz 
trzynaste miejsce (127 pkt.) W strzelaniu z pozycji 
leżącej Borzemski odniósł wielki sukces, zajmując 
drugie miejsce (161 pkt.), zaś Maichewa zdobył sió- 
dme miciscc (151 pkt.). 
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Poszukuje się odstrzału 


5—10 rogaczy. Zgłoszenia proszę skiero- 
wać pod adresem: J. B. T. do Administracji 
„Łowca Polskiego”. 
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— Za numery rozpoezetego przeł 


zapłaceniem Kwartału Kalendarzowego, liczymy jak za numery pojedyńcze, czyli po I zł 20 gr ze numer, 


Centralny Związek Polskich Staw. Łowieckich 


l 


Następ. rezultaty same za sichie przemawiaja, jaka 
krew płynie w żyłach wyżłów z „Hodowli z nad Gapła* 
1925 roku na papisach koło Strzelna, 1) Ingo z nad Gopla 
I nagrada, 2) Reks z nad Gopla II nagroda, 3) Ira z nad 
Gopla JII nagroda, 4) Wisła 2 nad Gopła II] nagroda 
1927 roku dnia 30 kwietnia kolo Smigla otrzymały 4 wyżły 
prowadzone na popisach wyżłów inłodacianych, każdy 11-ga 
nagrodę. Z lej krwi mam jeszcze kilka wyżłów po hardza 
przystępnych cenach i na doyodnych warunkach na aprze- 
daz. Przy zapytaniach proszę o znaczek pocztowy. 


1g. Jasiński, Strzelno, Wielkopolska. 


Suchary SPRATTSA dla psów 


Wylęgarki | wychowalnie “Buckeye“ 
przybory hodowlane sprzedaje 


inż. ST. NAWAKOWSKI 
WARSZAWA, KREDYTOWA 4. 
Katalogi bezpłatnie. 
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1927 NOWOŚĆ SEZONU 4997 
NIEZAWODNY NABÓJ 


„POCISK 


Najdogodniej wyManywa wszelkie roboty pracownia 


J. BORUT TA 
Wilno, medal złoty 1899 r. 


Wypychanie plaRów i zwierząt, oprawa rogów, 


Pińskie Pawiatowe Towarzystwo Łowieckie I 
poszukuje łowczego znającego tereny kresowe, zdol- 
nego i energicznego organizatora polowań, znającego 
się na bodowli zwierzyny i dobrze układającego wyżly. 

Warunki 200 zł. miesięcznie plus 600 zł. rocznie 
na rozjazdy “Za każdego ułożonego wyzla osobne 
wynagrodzenie podlug umowy. 7.głaszenia pisemne 
z referencjami i odpisami świadectw: Pińsk, ol. Lis- 
towshiega 1. Z. Godlewski. 


wyrób dywanów, wyprawa skór z włosem. 


Warszawa, ul. Chmielna 35, m. 10. 
Telelon 57-52. 


PUHACZE ŻYWE. 


Józel Wiadystaw Kobylański. 


S. HISZPAŃSKI szewc KŁUSOWNIK 


TREŚĆ: I. Klusownik — największy wróg użytecznej zwie- 

w Werezawie, Krakowskie Przedmieście 7. Tel. 48-02. rzyny łownej. 

II Człowiek, przedstawiciel kultury, wropiem uży- 
tecznej zwierzyny łownej. 


Istnieje ad 1838 r. 


A R A HI. Klugownik mordercą ludzi. 
SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. Cena 1 zł. z przesyłką poleconą 1 zł. 50. 


Do nabycia u autora, Przemyśl, ul. Katedralna 3. 
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OGŁOSZENIE. 


Dyrckcja Lasów Państwowych w Warszawie podaje da wiadomości, że w Lokalu Dyrekcji 
(ul. Senatorska Nr. 29) w dniu 20 czerwca 1927 r. odbędzie się konkurs ofert na dzierżawę 
terenów łowieckich w Nadleśnictwach: Brąszewice, Chrośno, Dąhrowa, Drewnica, Gidle, Janowo, 
Lipno, Nagórzyce, Pajęczna, Panki, Piotrków, Pułtusk, Rudniki, Sehorki, Szadek, Warszawa. 


Oferty przyjmuje Kancelarja Dyrckcji w zapieczętowanych kopertach da godz. 12 w dnin 
konkursu. 


Qigong 


Warunki dzierżawy i szczegółowy wykaz objektów konkursu oglądać można w godzinach 
biurowych w Dyrekcji lasów Iaństwawych w Warszawie i w Nadleśnictwach. 
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Ogród Zoologiczny w Poznaniu, 

doceniając wysokie znaczenie u- 

LON" trzymania wymierającego dziś 2u- 

Ab ni i saat ates eet 7 D bra | gromadzenia literatury o tym 

TAY NA OEM typowym zwierzu puszczy Bialo- 

wieskiej. wydał własnym nakladem 
dzielo 


prof. Dr. Konrada Wróblewskiego 


„Żubr Puszczy Białowieskiej” 


Książkę te nabyć można w ksie- 
garniach lub wprost u wydawcy. 


OWU O OC ONE NE 


Cena egz. broszurowanego 15 zl. 
w oprawie azdobnaj 20 21. 
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Ko” LEW LEE RE RÓ CEZ ATA Ta aR YE e 
N BROŃ i AMUNICJA 


N H. SAWICKI i S. CZERSKI zoro. 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 31, TELEFON Nr. 38-03. Š 


P O L E C A: 


BRONIE, SZTUCERY 1 REWOLWERY pierwazorzedaych fabryk: JOSEPH DEFOURNY Heretel, JEAN RIGA-STASSART, Liege 
GALANT, Parla, MARCEL-JAMIN, Liége; ANCIENS ETABLISSEMENTS PIEPER, Liége, FABRIQUE NATIONALE, Herstal A-CIA 
REMPT, Suhi. SPRINGER, Wieden i innych, POJEDYNKI OWUSTRZAŁOWE. doakonałej roboty, apeclainie dla atraży leśnej. 


SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE. AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECH- 


PIĄ 

= - TUNKOWYCH. PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. > (U 
CENY i SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. \ 
ZZ 7 7 ee 
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SILEAD BRONI Przybory fechlunkowe 


pod firma ora2 


przyrządy wojskowe 


J. Sosnowski właśc. Cz. Lisowski strzelecka - ćwiczebne 


stale na składzie. 
Warszawa, ul. Ossolińskich I (Czysta.) Telefon 47-47. OPERA ET 


POLECA: 
BRONIE SRUTOWE ! SZTUCERY DUBELTOWE Naboje śrutowe 
firmy G. Defourny-Sevrin w Liege i J. Nowotny. POCISK ELFY. 


Kankursowe sztucery i sztucerki do strzelania tarczowego. Warsztaty reparacyjne. | 


OBSB22 228228525528 
jj SKŁAD BRONI I PRACOWNIA RUSZNIKARSKA iN 


S. CHABROWSKI À 


Łódź, ul. Piotrkowska Nr 83 — Telef. 26-62 AN 


poleoa na nadchodzący Sezon myśliwaki: 


NABOJE MYŚLIWSKIE: siynnel fabryki WOLFF a Co. WALSRODE, marki 
-SONNE* i „WOLF” z kapiszonem Gev t (wylączne przedstawicielstwo na Pol- 


N ske i Gdansk) oraz marki .POCI * wyrabianych całkowicie w kraju. 


BRONIE NIYŚLIWSKAFE | SPORTOWE, SZTUCERY, TRÓJLUFKI i BRONIE KRÓTKIE renomawanych fabryk: 
Alah. Farnernn, Lebeau, SFrmnootte, manda, Sauerm Heyma, 


Fadrique Nationale, Sr Remot, Cari walther 
i wielu innych. Gal Amunicja wszelkiego rodzaju. (m F'zybor 


y myśliwskie. Gra) Najtańsze aróalo nabycia. 
UWAGA: Sklad specjalnie dobrze zaopatrzany w dobre i stosunkowo tanie bronie 


firmy Alph. Forgeron. 
Ü Oferty i wyjaśnienia oraz fachowe porady na pierwsze żądanie. 
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SPOŁKA AKCYJNA f [ 
OU 


POLECAJĄ: 


| 
zma: 


OSOZ 


NABOJE MYŚLIWSKIE 


Całkowicie w kraju wykonane, 
ładowane na elektro-automatach klb. 12, 16 i 20 
angielski proch bezdymny, 


hartsrut we wszystkich wielkościach, 


oraz ŁUSKI (gilzy) myśliwskie 


jedno i wielostrzałowe. 
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Biuro Zarzadu P O CLS KU 


‘ 
Zamówienia przyjmuje i informacji udziela 


Warszawa, ul. Mińska Nr. 29 ń 
É Telefony: 3-85 do 3-88. n 
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